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. Katowice, ’4-©o Ifstbpadai

Jak informują, grozi zamknięcie wszy
stkich cynkowni na Górnym Śląsku. Cyn* 
kownie te eksportują do Niemiec prawie 

proc. produkcji.
Wskutek przepisów dewizowych Niem

cy nie plącą za dostarczony cynk i o* 
*Wiadczają, że płacić nie będą. Cynkow- 

nie otrzymując zapłaty, zapowiadają, 
Xe nie mogą dalej produkować i zamkną 
cVnkownie, zwalniając blisko 7.000 robot- 
ników z pracy.

Zdobycie innych rynków' zbytu na 
Wnk w  krótkim czasie jest niemożliwej

Pozatem eksport za morze Jest utrudnio
ny spowodu znacznych taryf przewozo
wych.

Rynek niemiecki w  najlepszym razie 
da się jeszcze utrzymać przez krótki czas, 
albowiem, jak wiadomo, w  Niemczech 
uruchomiono już hutę cynkową w  Mag
deburgu, która w  przyszłości produkować 
będzie rocznie 40.000 ton cynku, a więc 
tyle, ile wynosi nasz eksport cynku do 
Njemiec. Jak z tego widać, położenie w  
przemyśle cynkowym na Śląsku jest b a r  
dzo poważne.

Samolot w korkociągu
Tragiczna śmierć pilota i pasażera

Londyn, 4. 11. Teł. w ł.
W  pobliżu Attenbourgh wydarzyła się 

rcz©gdinie tragiczna katastrofa lotnicza.
-o k a z ji uroczystości ślubnych jednej z 
^iejscowych rodzin z sąsiedniego lotniska • 
Wystartował samolot, który miał zrzucać

na orszak ślubny confetti. W  pewnym 
momencie samolot dostał się w korko
ciąg i spadł, roztrzaskując się doszczęt
nie Z pod szczątków rozbitego samolotu 
wydobyto zwłoki pilota i pasażera*,

"" y

E i i i s l i  W a t a  wyprawy
Oficera m ffiin n a rż i tkandfymei w  Gdyrai

Gd a ń s k ,  4. I. Teł. wł.
f. N a  je d n em  z  d r z e w  w  la sk u  R e d ło w sk im  p o d  
j^ y n ią  z n a le z io n o  p o w ie s z o n e g o  o fic e r a  rnary- 
r łjk i  h a n d lo w e j Jan a  W itk o w s k ie g o ,  k tó ry  w s ła -  
m1’ s ię  w  rok u  u b ie g ły m  s w o im  udziałem w 
>l)apej wyprawie transatlantyckiej na jachcie

. ś . p. W itk o w s k i p o w r ó c iw s z y  z B er m u d ó w ,  
*Dre  o p u śc ił p o r ó ż n iw s z y  s ię  z to w a r z y sz a m i  

y fy p ra w y  por. B o h o m .o lcem  i ś w ie c h o w s k im ,  
^aną} na czele g d y ń sk ie j  stoczni jachtowej.
, ‘o c zn ia  r o zw ija ła  s ię  p o m y ś ln ie , a o s ta tn io  o -  
rzJ'rnała z a m ó w ie n ie  n a  o ż a g lo w a n ie  „ E lem k i" .

S a m o b ó jc z a  śm ie rć  z d o ln e g o  o fic e r a  w y w o ła ła  
o g ó ln e  p r z y g n ę b ie n ie  w  G d y n i,

0
Posiedzenie lafly  Miiis&dw

W a r s z a w a ,  4. U.  Tel. wł.
N a jb liż s z e  p o s ie d z e n ie  R a d y  M in is tr ó w  o d 

b ę d z ie  s ię  w  p r z y sz ły m  ty g o d n iu . N a  p o s ie d z e 
niu te m  ro zp a tr z o n e  z o s ta n ą  w n io s k i, d o t y c z ą c e  
o d z n a c z e ń  w  duju ś w ię t a  n ie p o d le g ło śc s ,  t- j. 
11 l is to p a d a . S p r a w a  o d z n a c z e ń  b ę d z ie  za 
p e w n e  je d y n y m  p u n k te m  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  
t e g o  p o s ie d z e n ia .

Donosiliśmy, że w Meksyku zaostrzone zostały represje rządu w stosunku do katolików. 
Objawiły się one ostatnio w nowem prawie szkblnem, odbierającem katolikom wpływ na 

szkołę. W związku z tem doszło do burzliwych demonstracyj, przeprowadzonych prze- 
dewszyśtkiem przez młodzież katolicką. Ilustrącja przedstawia fragment takiej demon* 

stracjł w  chwiU, gdy policja usiłuje ją rozpędzić przy pomocy gazu łzawiącego,

§Karga Jalestefriaiska w lidze Naroddw
€  m t y & E s m i e  c t k o r s w a c & i e & o  t e w o r y s t y i

W i e d e ń ,  4. 11. Teł. wł.
F ra n c ja  z a ż ą d a ła , ja k  w ia d o m o , o d  A u strji  

w y d a n ia  a r e s z to w a n e  g o  w  ,W iedni-u  te r o r y e ty

C i i e r g
paryi, 4 . II. Tel. wł. 

j. »>Le Journal“ utrzymuje, że reforma 
instytucji, która będzie przedłożona 

-\v,Zez premjera Doumergue‘a parlamento- 
jj.1 dotyczyć będzie następujących ustę- 

^  obecnej konstytucji: 
g Artykuł 6 -ty konstytucji z 25 lute- 
k 1876 r. poprzedzony ma być następu- 

ei*i zdaniem: 
c ..Lfczba ministrów nie może przekro- 
j^c 20-tu łącznie z premierem, któremu 
jkT1 urzędem premjera nie wolno objąć 

ministerstwa/*
Pierwszy ustęp artykułu 5-go kon- 

j]je ,Ucii nia otrzymać następujące brzmie-

Uj^Prezydent republiki może rozwiązać 
ksta lutowanych przed upiywem jej 

^Owęj kadencji. W ciągu pierwszego

w e
p u n M o  D o u n a e r g u e ’«a

roku kadencji Izba może być rozwiązana 
jedynie na podstawie odnośnej opinji Se
natu, w następnym roku prezydent repu
bliki ma prawo rozw iązać Izbę bez od
woływania się do senatu/*

3) Artykuł 4-ty konstytucji brzmieć 
będzie następująco:

„Państwo zapewnia urzędnikom sta
łość ich gwaraucyj zawodowych. Wszel
kiego rodzaju nielojalność względnie ak
cje strajkowe pozbawić ich mogą tych 
gwaraucyj/*

4) Artykuł 8-my konstytucji zmieniony 
zostanie na:

„Nieobjęte preliminarzem budżeto
wym wydatki mogą być dokonane, o ile 
oba ciała ustawodawcze wskażą równo
cześnie odpowiednie źródła dochodów. 
Jeżeli obie izby nie uchwalą budżetu na

rok następny przed 1-szym stycznia, pre
zydent republiki, na podstawie dekretu, 
uchwalonego przez radę stanu, ma prawo 
przedłużenia budżetu ubiegłego roku fi
nansowego w całości lub częściowo/*.

P a r y ż ,  4 . 11. T e l .  w ł.
W ła d z e  w o js k o w e  w y d a ły  rozkaz pogotowia 

dla wszystkich wojsk, stacjonowanych w Pa
ryżu oraz dla gwardji cywilnej. R o z p o r z ą d ze 
n ie  to  p o d y k to w a n e  j e s t  o b a w ą  przed większe* 
mi demonstracjami w związku z niepewneir po
łożeniem wewnętrzno - politycznem.

W  s o b o tę  o d b y t s ię  p o g r z e b  najmłodszej 
ofiary krwawych wypadków z dnia 6-go lutego, 
16-Ietniego młodzieńca, który zmarł naskutek 
odniesionych ran. P r a w ic o w e  o r g a n iz a c je  b y 
ły c h  k o m b a ta n tó w , z g r u p o w a n e  d o k o ło  C roix  
du  F eu  o raz  p o k r e w n y c h  z w ią z k ó w  w y d a ły  o -  
d e z w ę  d o  s w y c h  c z ło n k ó w , p r z e s tr z e g a ją c ą  
ich  p rz ed  p r o w o k a to r a m i i  n a k a zu ją c ą  ś c is łe  
w y k o n a n ie  r o z k a z ó w  s w y c h  o r g a n iz a c y j .

chorwackiego Perczewica, który p o z o s ta je  p o d  
z a rz u tem  n a le ż e n ia  d o  s p is k u  na  ż y c ie  k ró la  
A lek sa n d r a . R zą d  fr a n c u sk i p r z e s ła ł równo
c z e ś n ie  a k ta , o d n o s z ą c e  s ię  d o  P e r c z e w ic a  i 
z a w ie r a ją c e  obszerny materjał obciążający.

■ Z  z e z n a ń  a r e s z to w a n y c h  w e  F ran cji te r o -  
ę y s t ó w  w y n ik a  m ia n o w ic ie , że Perczewic roz
wijał w ostatnich czasach żywą działalność te* 
rorystyczną na terenie Węgier i pozostawał w 
ścisłych stosunkach z poselstwem węgierskietn 
w Wiedniu. C o  m ie s ią c  P e r c z e w ic  p r z ep ro w a 
d z a ł  in s p e k c ję  obozu terorystów, znajdującego 
się w Nagy Kanicza. 4 w r z e ś n ia  p r z y b y ł o n  
d o  N a g y  K a n icza  i drogą losowania wyzna
czył trzech osobników, k tó ry m  je d n a k ż e  n ie  
p o w ie d z ia ł, d la  ja k ich  c e ló w  s ą  m u p o trzeb n i. 
B y  lii t o  Pospiszil, Kralj i Rajic. W s z y s c y  trzej 
zez n a li p o  a r e s z to w a n iu  w e  F ran cji, ż e  w p r a w 
d z ie  n ie  p o w ie d z ia n o  im  w y r a ź n ie , d o  c z e g o  są 
p r z e z n a c z e n i, domyślali się jednakże, że cho
dzi o zamach na króla Aleksandra, organizacja 
bowiem wydała na niego wyrok śmierci.

p. jssincbsifi dyremrem
lesiadn DDezo. SMieciajta

W a r s z a w a ,  4. 11. T e ł.  w ł.
K rą żą  p o g ło s k i,  że s ta n o w is k o  naczelnego 

d y rek to ra  n o w e g o  Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  S p o 
łe c z n y c h , m a ją c e g o  z c e n tr a l iz o w a ć  c a łą  a k c ję  
u b e z p ie c z e n io w ą , ma być powierzone obecnemu 
wiceministrowi Opieki Społecznej p. Jastrzęb
skiemu. C o  d o  o b s a d z e n ia  d a ls z y c h  s ta n o w is k  
k ie r o w n ic z y c h  w ty m  z a k ła d z ie , to sD raw a na
ra z ić  nie jest jeszcze o m a w ia n a .

p r z y p o m i n a m y źe Mo nie zapłaci gazely do 6 lislapada 
n ie  o t rzy m a  dalszych n u m e r ó w
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icha zakazu uroczystości sjonlsfycznych
w  Mai&miemafi

Jat? :u ź  d o n o s i l i ś m y ,  w y z n a c z o n y  n a  u b . 
n ie d z ie lę  z j a z d  s jo n .is t y c z n y  w  K a to w ic a c h ,  w  
k t ó r y m  m ia ło  b r a ć  u d z ia ł  w ie lu  w y b i t n y c h  
d z ia ła c z y  s  jaro! s t y c z n y c h ,  z o s t a ł  w  o s ta tn ie j  
c h w i l i  p r z e a  D y r e k c j ę  P o l ic j i  w  K a t o w ic a c h  
z e  w z g lę d u  n a  b e z p ie c z e ń s t w o  p u b lic z n e  z a 
k a z a n y .  P r a s a  ż y d o w s k a ,  d o n o s z ą c  o  t y m  z a 
k a z ie  w y r a ż a  p r z y p u s z c z e n ie ,  ż e  s t a ło  s ie  to  
g łó w n ie  d la t e g o ,  ż e  w  d n iu  t y m  o d b y w a !  s ię

Potsiedz Dziś Zachar. i Elżbiety

K Jutro: Leonarda
Wschód słońca: g. 7 fli. 02

Listopada Zachód: g. 16 m. 25
1934 Długość dnia: g. 9 m. 23

r ó w n o c z e ś n ie  w  K a to w ic a c h  z ja z d  p r o r z ą d o w e -  
JCo z w ią z k u  z a w o d o w e g o ,  ń a  k t ó r y m , jak  w ia 
d o m o , p r z e m a w ia }  b . p r e m jo r  i p r z y w ó d c a  
Z. Z . Ż „ M o r a c z e w s k i .

J a k  n a s  in fo rm u ją , p r o g r a m o w y  m ó w c a  
zja iżd u  s j p u l s t y c z n e g o ,  p o s e ł  i r a b in  dr. O z ja s z  
T h o n , m ia ł w  s w e r n  p r z e m ó w ie n iu  p o r u s z y ć  
m . k i. r o lę  i d z ie j e  K a to w ic  w  o s ta tn ic h  50  la 
ta c h .  a  s p e c j a ln ie  w  o s t a t n ic h  k lik u  la ta c h  w  
h is to r j i  ru c h u  s j o u is t y c z n e g o  w  P o l s c e .

O e n t u z j a z m ie  ż y d ó w  d la  K a to w ic  z r e s z t ą  
d u ż o  m ó w ią  g l o s y  p r a s y  ż y d o w s k ie j  p r z e d  
w y d a n ie m  p r z e ć  p o l ic j ę  z a k a z u  u r z ą d z e n ia  
z ja z d u . P r e z e s  o r g a n iz a c j i  s j o n is t y c z n e j  w  
P o l s c e  ra b in  d r . T h o m  w  a r ty k u le  p o w it a ln y m  
p . t. „ N ie z a p o m n ia n e  K a to w ic e " ,  n a  ła r n a eh  
ż y d o w s k ie g o  .-N o w e g o  D z ie n n ik a ” z  d n ia  4 b . 
m ies.»  r o z w o d z i  s i ę  n a  tem a *  d z i e j ó w  k o n fe 
r e n c j i  k a t o w ic k ie j  z  p r z e d  50  la t ,  w s p o m in a .

ż o  d z iś  s j o id ś c l  p r z y c h o d z ą  d o  K a to w ic  ja k o  
z w y c i ę z c y  i p r z y n o s z ą  r a d o s n ą  w ie ś ć ,  ż e  p r a 
c a  w r e  i k ijp i i d z ie ło  r o ś n ie .  „ W  m u r a c li K a
to  wric ‘‘ —  p is z e  dr. T h o n  —  k t ó r e  s t a n o w i  n a 
p is  n a d  p ię k n y m  r o z d z ia łe m  n a s z e j  h is to r i i  
o b w ie ś c im y  s w o im  i o b c y m , p r z y j a c io ło m  r a 
d o s n ą , a n ie p r z y ja c io ło m  n ie m iłą  d la  ic h  u c h a  
w ia d o m o ś ć ,  ź e  G o lu s  r o z p o c z ą ł  Ju ż s w o j e  c o 
fa n ie  s i ę “ .

b o t y  te  o d d a n o  . d o  w y k o n a n ia  e lek t* - ,  
m ie js k ie j .  P r e l im in a r z  d la  s z k o ły  doks.zt*; *;!l 
ją c e j  n a  r o k  1 9 3 5 -3 6 , p r z y j ę t o  w  w y d a *  y  
i r o z c h o d a c h  w  k w o c ie  6 .8 4 5  z ł .  Do^ sZ l zs- 
u c z ę s z c z a  w  b ie ż .  ro k u  120 u c z n ió w . Na  
n ie s ie n ie  k r e d y tu  z  b u d ż e tu  e le k tr o w n i  n_a 
1 9 3 4 -5 . ja k  i w  b u d ż e c ie - .r z e ź n i  m ie js k is - 
r o k  1934 -3 5  ra d a  w y r a z i ł a  z g o d ę .  _ p,

W n io s e k  d z ie r ż a w c z y n i  ła ź n i  m ie j s k i® ^ -  
Z u p o k o w e j .  o  o b n iż e n ie  o p ła t y  z a  p r ą d  ®_js.
t r y c z n y  w  ia ź n i,  r a d a  " u ch w a liła  o b n iż y ć  0? j) 
tę  z a  k i lo w a t g o d z f o ę  do  5 0  p r o c ., t  j- r*a 
g r o s z y  w s t e c z  o d  1 liipca b r . ( P g )

W  n ie d z ie lę  o  g o d z .  1 5 - te j  o d b y ło  s ię  w  
K a to w ic a c h  w  g łó w n e j  s y n a g o d z e  u r o c z y s t e  
n a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e ,  p o ś w ie c o n e  p a m ię c i  
z m a r łe g o  b a r o n a  E d m u n d a  d e  R ó t s z y ld a ,  je d 
n e g o  z  g łó w n y c h  t w ó r c ó w  i p r o te k t o r ó w  t. 
z w . „ k o n fe r e n c j i  k a t o w ic k ie j " ,  k tó r a  o d b y ła  
s 'ę  50 la t  te m u  na z n a k  p r o te s tu  p r z e c iw  
p r z e ś la d o w a n iu  ż y d ó w  n a  t e r e n ie  R o s j i  c a r 
s k ie j .

Kongres I.Z.Z. w Kałowie^
Kato*'W ub. niedzielę odbył się w  lv '" vf  

cach, od dłuższego już czasu p rzygof*^  
w any kongres, a raczej w iec p a W c ^ 
T L I., na którym przemawiał na teiP8*.,, 
panstwowienia przesMębiorstw )■ 
śłow ych b. premjer i przywódca ZZ2 -< 
Moraozewskl

J& tom iba S leąsba
R edakcja i ad m in istracja : K atow ice , 
ulica  S o b ie sk ieg o  i i ,  —  tel. 3 4 9 *8 1 . K o i p u l k i  prow adzą na iląsHii inSefesnlącf prossf 4

W ie lk a  Izb a  K arn a  w  K lu c z b o r k a  s k a z a ć,ite'
d n iu  3  b m . n ie ja k ie g o  W ilh e lm a  B o e h m a  z .ji

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO* 
W ICA CH .

W T O R E K : P rze d s ta w ie n ie  sp rzed an e .
ŚROD A  i t -  20 „K o n cert b -e i S ra f ra o k ó w " .
C Z W A R T E K : * 20 „S u lk o w s k i"  (p rem jw a)
A  R E PE R T U A R  TEA TRU  P O L SK IEG O  NA P R O 

W IN C JI.
B IE L SK O : eon ie d z ia łe k : g. 19,30 „Ż y c ie  le s ł  skom pli

k o w a n e " .
C H O R Z Ó W : ł r o d a :  * . 20 „Z w y cięży łem  k ry * y a“ .
C IESZY N : p ła te k : *. 20 „C z ło w iek  pod m o ste m " .

R EPER T U A R  K IN O TE A T R Ó W :
K A T O W IC E . Ca p ito l: „Z am arłe  e c h a "  I „ S y n  Klitf* 

K o n g a" . C as ln o : „V lv a  VIIIa“ . C o lo sseu tn : „B ra n k a  syn* 
r u s z c z y ” . P a ła c e : „K a ta rz y n a  W ie lk a ” . R ia lto : „C o  m ć l 
m a ź  robi w  n o c y " . U nion : „ O s ta tn ie  sp o tk a n ie " , fld so
b o ty  „H andel żyw ym  to w arem ” . D ęb in a : , .P ie śn ia rz  W a r
s z a w y "  I ..M iasto  w id m " .

C H O R Z Ó W . A pollo : . .K ls o p z tra "  I „ P a ra d a  Żołnie
rz y k ó w "  C olosscum : „M arze n ia  m iło sn e"  I „ ś w ia t  be* 
m ę żczy z n " .

KOPALNTA HM A. H elio s : , „M um ia".
S Z A R L E J. A pollo : „Z em sta  d r. En M a n th a " , o d  v l o t -  

fcn „Ż y c ie  b ez  ło t r a " .
KINA W  RYBNIKU.

A po llo : „ S z a le ń c y "  I „K ról P aazo le* '. P a fa e t  „S y tl 
d żu n g li"  I „ Z ag o rza ły  fo tb a lls ta " .

RY BNIK . H elio s: „ P rz e d  m a tu rą "  I  Ż lazd  k a to lick i 
w W ied n ia  o raz  n roczystoScl .250 roczn icy  z w y e lę s lw a  
k ró ia  S ob iesk iego  p o d  W iedn iem ” .

W  ciągu ostatnich nocy żyw io ły  w y 
w rotow e rozrzuciły w  kilku miejscowo
ściach Woj. Śląskiego większą ilość ulo
tek propagandowych. W  dniu 3 bm. w ie
czorem nieznani osobnicy rozrzucili na 
terenie huty „Batorego”, w  Wielkich 
Hajdukach, k i l k a s e t  u l o t e k  o t r e ś c i  anty
państwowej. Ulotka w zyw ała do przystą

pienia do strajku protestacyjnego.
Również i na terenie Świętochłowic  

pojawiły się podobne ulotki. W  dniu 4 
bm. rano przechodnie zauważyli na tere
nie g m in y  Szarlej—Piekary wiszącą na 
przewodach telefonicznych płachtę komu
nistyczną, którą natychmiast usunięto.

s n a  z a  s z e r e g  o s z u s t w  p o d a tk o w y c h  fl3( v 
w ię z ie n ia  o r a z  10 000 m rk . g r z y w n y .  fli
s k a r ż e n ia  z a r z u c a ł B o e h m o w l,  ż e  s w e g o  - G C! 
z a ło ż y ł  s o b ie  w  M ie jsk ie j  K a s ie  O s z c z ę d z i ć
w  O le ś n ie  k o n to  o s z c z ę d n o ś c io w e ,  n a  kto i#
z n a jd o w a ło  s ię  5 0 .0 0 0  m rk ., p o d  o b ceM  
z w is k ie m , c e le m  u c h y le n ia  s ię  o d  p ła c e n ia  Poijbf 
k u  m a j ą tk o w e g o .  B e e h m  t łu m a c z y ł  s ię  
s ą d u , ż e  s ą  to  o s z c z ę d n o ś c i  d w u c h  P o lak ó W .J^ ,,
n ie ja k ie g o  W a r s z a w s k ie g o  o r a z  K śefera , c'i iw afoH  p o ls k ic h , k tó r z y  u lo k o w a li  s w e  p ie m ^ K  
w  N ie m c z e c h  d la  z d o b y c ia  w ię k s z y c h  o d *5 j{ 
o d  w k ła d ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h .  S a d  iedrm  * ,.i

E p id e m ia  ty fu s u w S o s n ra c u
Z a r s f l e d l K M i k l a  w r l n d c

A . £ J‘V* tjjj
d a l B o e lm to w *  w ia r y  .  z a s ą d z i ł  g o  n a  ^
w y m ie n io n ą  k a rę .

Ostatnio w  w id u  miejscowościach zw łaszcza wśród dzieci, zbierając obfite
Zagłębia zanotowano liczne wypadki za- żniwo. W ładze zastosow ały najdalej po
chorowania ha tyfus, który przybiera roz» sunięte środki ochronne,
miary epidemii. Choroba szerzy się

W padek

Przesłuchanie św l i l i a  n  granicy
SiA nlcmlccftl słuchał śwlallia stojącego na fcrealc jsolsitoi

W  d n iu  3  b m . w ie c z o r e m  w y d a r z y ł  s ię  n3-ę< 
K r a k o w s k ie j  w  W ie lk ic h  H a jd u k a c h  nies7Łf1 
ś l iw y  w y p a d e k  m o t o c y k lo w y ,  s p o w o d o W  „  

le k k o m y ś ln o ś c ią  m o t o c y k l is t y .  O k o ło  8'$!■ 
1 8 ,3 0  u licą  tą  p r z e je ż d ż a ło  a u to  c ię ż a r o w e  j  
1 1 0 7 0 , z a  którerri je c h a ł m o t o c y k l ,  k ierów   ̂
p r z e z  n ie ja k ie g o  K r a u s e g o , za m . w  Zgodzi® '
p o w . ś w ię t o c h ło w ic k im ,  K r a u se  z a m ie r z 3^ ,,Y -- w .. . „---- f   ' ---
p e w n e j  c h w ili a u to  w y p r z e d z ić ,  u c z y n ił  to  J ^  
ta k  n ie z r ę c z n ie ,  ż e  z d e r z y ł  s ię  z  w o z e m  c i f  , „j 
w y m , w s k u te k  c z e g o  m o t o c y k lis t a  s p n d

RADJO.
Ś r o d a , t  l i s t o p a d a  t t a i  R .

K ato w ic e . 6.45 A udycja p o ranna . 11 57 S y g n a ł e is s a . 
!3,03 W Tadomfltcl meteorologiCM ie. 12,10 K oncert. . 15.05 
P ły ty .  15,35 W iadom ości go sp o d arcze . 15,45 „U rd ro w ió  
d u saę , to u leczyć  n ę d z ę " W y g i .  ks. d r. B o lesław  Ro
s iń sk i. 16.00 Z espól Jazzo w y . 17.00 R ec ita l sk rzy p co w y . 
17,35 P le śn i. 17.50 P o rad n ik  sp o rto w y . 18.00 „ P o e z ja  ża
kow sk a  n a  ś lą s k a " .  18.15 L ekka m uzyka d w u io riop lano - 
w a . 18,35 P ły ty . 19,00 K oncert c lió ra  m ęskiego. 19.30 L ek- 
k le  p io senk i. 19.50 W iadom ości sp o rto w e  20.00 K once-t 
o rk ie s t ry  m a ndo lln istów  „ H a lk a "  z R oźdz lpn la -S zap too lc . 
21,00 K oncert szopenow sk i. 21.30 „ ż a  k ró la  S asa”  ( zkló 
l i te ra c k i) . 21.40 II K w a rte t sm y czk o w y  K arola S zy m a
n ow sk iego . 22.15 M uzyka taneczna . 23,05 S k rzy n k a  p o cz 
to w a  po francusku .

P r z e d  w i e l k ą  I z b ą  Kamą w Khiczbor- n a  r o z p r a w ę ,  m i e s z k a j ą  n a  t e r e n i e  P o l s k i ,  
J n i, n a .  Ś l ą s k u  O p o l s k i m , / o d b y ł a  s i ę  w  d n iu  s ą d  u d a ł  s i ę  w  komplecie w r a z  z  oskarżo-
3  bm. ciekawa rozprawa przeciw niejakie
mu Filipowi Btichcfe z U szyć, pow. Oleski, 
oskarżonemu o  przemycanie z Polski do 
Niemiec większej ilości zboża. Ponieważ 
gospodarstwo Buchty znajduje się tuż na 
samej granicy po-lsko-niemieckiej, nad 
Prosną, a niektórzy świadkowie, wezwani

n y m  n a d  P r o ś b ę  j p o p r z e z  r z e c z k ę  p r z e 
s ł u c h a ł  w o b e c n o ś c i  kliku p o l s k i c h  s t r a ż n i 
ków p o s t e r ,  g r a n .  o d n o ś n e g o  świadka. P o  
przesłuchaniu t e g o  świadka, s ą d  p o w r ó 
c i ł  n a  salę rozpraw i w ydał W y r o k ,  s k a 
z u j ą c y  B u c h t ę  n a  9  m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  
i 12.000 m a r e k  g r z y w n y .

z ie m ię  i z ła m a ł n o g ę ,  ja d ą c y  z a ś  z $  
p ą s a ż e r  F e lik s  P o t o c z e k  z  M ic h a łk o w ie  ° ° :J  
o g ó ln y c h  o b r a ż e ń . M o to c y k l z o s t a ł  p o w 3 $ 
u s z k o d z o n y . R a n n e g o  K r a u s e g o  o d s ta w io n o  
s z p ita la  h u tn ic z e g o  w  W ie lk ic h  H a j d u k a c h -

@
Zmmwl ma mli€$

Szukajcie
—  7 5 -L E C IE  U R O D Z IN  o b c h o d z ił  w  d n iu  2  

b m . n a s z  s t a ły  c z y te ln ik  p . K a ro l P a t e r o k  z  
B ie ls z o w ic .  A d  m u lto s  a n n o s !

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  N A
„ B I E D A S Z Y B I E ”.  3  b m , W g a d z in a c h  p r z ed 
p o łu d n io w y c h  u le g ł  n ie s z c z ę ś l iw e m u  w y p a d 
k o w i  n a  te r e n ie  b ie d a s z y b ó w p o d  Stcm oiano- 
w fc a m i 2 1 - le tn i A n to n i P ie c u c h  z  u l. K o p ern i
k a  3  w  S ie m ia n o w ic a c h .  K o p a ł o n  b o w ie m  
w ę g ie l  w  21 m tr. g łę b o k im  s z y b ik u .  W  p e w n e j  
c h w il ’ p o c z u ł  On s w ą d  u la t n ia ją c e g o  ś ą  c z a 
d u , o  czerń  d a ł z n a ć  k o le g o m , ż n a j d u ją c y m  £ $  
n a  p o w ie r z c h n i,  k t ó r z y ,  n a t y c h m ia s t  z a c z ę l i  
w in d o w a ć  g o  na  p o w ierzch n ię :. N a  w y s o k o ś c i ,  
o k o to  19  m e tr ó w , P ie c u c h  s tr a c ił  n a g le  p r z y 
to m n o ś ć  i r u n ą ł w  d ó ł b ie d a s z y b u . W y d o b y 
to  g o  Z e ię ż k ie m i w e w n ę t r ż n e m i o b rażon iiam l 
c ia ła  i o d s t a w io n o  w  g r o ź n y m  S ta n ie  d o  le c z 
n ic y  h u tn ic z e j ,  ( m k )

—  U N IE S Z K O D L IW IE N IE  B A N D Y  M Ł O 
D O C IA N Y C H  Z Ł O D Z IE J Ó W . P o l ic j a  s ie m ia 
n o w ic k a  p r z y tr z y m a ła  5  m ło d o c ia n y c h  z ło 
d z ie j ó w  w  w ie k u  o c  12— 14 la t , k tó r z y  c h o 
d z ą c  o d  s k le p u  d o  s k le p u , d o p u s z c z a li  ssę  ró ż 
n y c h  k r a d z ie ż y . P o c h o d z ą  o n i w s z y s c y  z  C h o 
r z o w a  i b y łi ju ż  k a r a n i ż a  k r a d z ie ż e , ( m k )

—  S K A R G A  Z A W IE D Z IO N E J . Ł u c ja  D ., 
z a m . w  Ś w ię t o c h ło w ic a c h ,  d o n io s ła  d o  p o lic j i, 
ż e  je j b . n a r z e c z o n y ,  P a w e ł  H .„  z a m . w  Ś w ię 
to c h ło w ic a c h ,  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  o d g r a ż a  ssę  
je j ,  ż e  p o d e r ż n ie  je j  g a r d ło .  P o n ie w a ż  z a c h o 
d z i p r a w d o p o d o b ie ń s tw o  sp ę łm iem a  g r o ź b y ,  p o 
l ic ja  p r o w a d z i  o d p o w ie d n ie  d o c h o d z e n ia  w  te j  
s p r a w ie .

—  N IE  W O L N O  D R Ę C Z Y Ć  Z W IE R Z Ą T !
Z a  d r ę c z e n ie  z w ie r z ą t  s ta n ie  p r z e d  s ą d e m  A n 
to n i G w iz d e k  z e  Ś w ię t o c h ło w ic .  O d n o ś n e  d o 
n ie s ie n ie  w p ly n ę ’0  d o  p o lic j i.

—  S T O S U N K I  N A  K O P . „ Ś L Ą S K " . W  s o -  
trrty  r o z p a tr y w a n a  b y ła  w  I n sp e k to r a c ie  P r a c y  
w  C h o r z o w ie  s k a r g a  r a d y  z a k ła d o w e j  k o p a ln i  
„ Ś lą s k "  w  C h r o p a c z o w ie  p r z e c iw k o  z a r z ą d o w i  
te j  k o p a ln i. S k a r g a  tw ie r d z iła ,  ż e  k ie r o w n ic 
t w o  k o p a ln i b . c z ę s t o  p r z y jm u je  d o  p r a c y  ro 
b o t n ik ó w , n ie  p ó r o z u m ie w a tć s ż y  s ię  w  te j  Sprit- 
w ie  z  r a d ą  z a k ła d o w ą . P o n ie w a ż  h a  r o z p r a w ie  
o k a z a ło  sdę, ż e  z a r z ą d  te j  k o p a ln i p o s tę p u je  
r z e c z y w iś c ie  w  te n  s p o s ó b ,  o tr z y m a ł o ti o d p o 
w ie d n ie  u p o m n ie n ie .

—  Z  I N S P E K T O R A T U  P R A C Y  W  C H O 
R Z O W IE . W  s o b o t ę  o d b y ła  s ię  w  in s p e k to r a 
c ie  P r a c y  w  C h o r z o w ie  r o z p r a w a  w  s p r a w ie  
m e  w y p ła c e n ia  r o b o tn ik o m  z a le g ły c h  z a r o b k ó w

6 Sm . S e tro b o tn y  E ro ttcsk  bęćteie na ta f ru  w  Ż e
rach . P od  k lapą p!as.zeaa m a m  o k ry ta  Swoja w i
zy tó w k a , a n ad to  będz ie  p rzy p in a ł w izy tów k i p rz e 
chodniom , o ra z  n a lep ia ł ic na  ró  ne p rzed m io ty  Kto 
SfO zd em ask u je , o trz y m a  n ag ro d ę  w  w ysokoóal 10 zl. 
P raw o  do zdem askow an ia  b ez robo tnego  F roncka maja 
pr& M im eratorzy, Zam ieszkali w  o b rę b ie  10 km . od
Żor.

D alszy  p ro g ram  w iz y t P ro o ck a  o b e jm ajo : 1) C ze 
ladź , 2) T y c h y . 3) Jaw orzm o. 4) 8 rzezlnk<? 5) W o 
dz isław , 6) W oźnik!. 1) L ub lin iec , 8) Ł aziska  G órne-

9) W em ce. P o za  tem  b ez ro b o tn y  F ro treek  o trz y m a! 
zap ro szen ia : 18 bm . n a  za b aw ę  K. S. M. w B ie rtn l-  
to w ach ; 25 bm . na. z a b aw ę „ O d ro d zen ia "  w T urze! 
4. XII. na zabaw ę Klubu Cyklistów  „Rekord1 w Ja-' 
n o w ie ; 2. XII. na zabaw ie  K lubu Cyklistów  ..Rekord" 
w  Jan o w ie : 2. X II. na p rzed s taw ien ie  te a tra ln e  Kółka 
K rahM ilaw czego Im. kpt Ż w irk i I W ig u ry  w W elnow - 
c « ;  18 bm na o tw arc ie  bo iska K. S. P io tro w ic e  ŚI. 
N adto  w p łynę ło  za p roszen ie  P . Z. M K atow ice na 
za b aw ę w dniu 3 bm  2 k tó reg o  Jednak F roncek  nie 
m ógł sk o rz y s ta ć , bo o trz y m a ł je  zapóźmo.

W  ub. sobotę w  godzinach p op oł^  V  
wych zasłabł nagie w podwórzu reSny 
racji Wieczorka w RybnTu. przy w- s(i 
ciborskiej, niejaki W incenty Wiecz® cy 
bez stałego miejsca zamieszkania. ^c \ \ i  
lat 51. N ieszczęśliwego odstawiono ,?| 
zw łocznie do lekarza, który stwier ^ÓW 1 Ł/'l*» AiUlC U U I ̂  i i  CA i Ci. iV l^iJŹ  Ok -
zgon W. najprawdopodobniej wskute^j£)- 
daru serca. Zwłoki Wieczorka o d s ta *

t , „ „ » ------- -no do kostnicy Spółki Brackiej w R , 
bu. (r;

M rom itża
R edakcja i ad m in istracja:

O b r a d g  ® |c ® w  ra a fia s in
EsafoliiiiccB

w i e c ,  . v g o  Maja 5.
Cj

T E A T R  M IEJSKI Z SO SN O W C U  W  KIEI CA^
P o n ied z ia łek , 5 bm. „ S te fe k "  J D eyaFa- je i9 
W to rek , 6 bm. bopolud. „S tefeik", p rz e d a ^ tt^

W  u b . p ią t e k ,  o d b y ło  s i ę  n a  r a tu s z u  w  L u 
b liń c u  p o s ło d z e n ie  R a d y  tn .e js k le j  N a  s a m y iu  
w s t ę p ie  p o s ie d z e n ia ,  p b u r m is tr z  S k o p  p r z e -

p r z e ź  z a r z ą d  ceg ie ln a  R e in g o ld a  w  R y b n e j , w  
p o w .  T arn o g ó rsk M P . N a  s k u te k  in te r w e n c j i  In
s p e k to r a  P r a c y  z a r z ą d  c e g ie ln i  z o b o w ią z a ł  s ię  
w y p ła c ić  d o  9  d n i c a le  z a le g ło ś c i .

—  R O W E R Z Y S T A  P O D  S A M O C H O D E M .
N a  u l. K a to w ic k ie j  w  C h o r z o w ie  r o b o tn ik  
m ie js k i A n to n i K o tu la  z  C lio r z o w a , ja d ą c  na  
r o w e r z e ,  n a je c h a n y  z o s t a ł  p r z e z  s a m o c h ó d  
o s o b o w y  ś l .  9 2 1 2 . R o w e r z y s t a  s p a d ł n a  b ru k , 
t r a c ą c  p r z y to m n o ś ć .  O d s ta w io n o  g o  d o  s z p i
ta la  w  C h o r z o w ie .

d f o ż y l  t r z y  n a g le  w n io s k i ,  a  m ła t r o w ld e :  1) 
d o t y c z ą c y  u c h w a ły  R a d y  g m in n e j  w  D r o n io -  
w łe z k a c h  o  p r z y łą c z e n ie  s i ę  g m in y  d o  o b s z a 
ru m ia s ta  L u b liń c a , 2 ) w n io s e k  w  s p r a w ie  r e 
o r g a n iz a c j i  K . K. O . O b a  te  w n io s k i  ro zp a . 
t r y w a n e  b ę d ą  n a  p o s ie d z e n iu ,  k tó r e  o d b ę d z ie  
Się w  c z w a r t e k ,  8 b m . o  g o d z .  1 7 -te j . T r z e c i  
w n io s e k  d o t y c z ą c y  w y b o r u  c z ło n k ó w  d o  s ą d u  
r o z j e m c z e g o  m ie s z k a n io w e g o  na  r o k  1935 —  
p r z y j ę t o .  W  s k ła d  s ą d u  z o s t a l i  p r z y j ę c i  n a -  
c z e h i ik  s ą d u  g r o d z k ie g o  p. Z a w ils k i  o r a z  m a 
g i s t e r  p r a w  p.. B r a n d y s ,  z a tr u d n io n y  przy 
s t a r o s t w ie  w  L u b liń c u . ,

S k o ie i  p r z y s t ą p io n o  d o  o b r a d  r.ad  s p r a w ą

w ojską  i b ez robo tnych . j . r # 1,
W to rek , 6. bm. w ieczorem  „ C ie ń "  D. Niceo
Ś ro d ę , 7 bm . w ieczorem  „M eta lian ą"  O. B.

TE A T R  M IEJSK I W SO SN O W C U . cos11"1 jr
W  Środę, 7 bm . w sali T e a tru  Miejskiego w 3 ^  

0 godz. 20 m. 15, Jeden Jedyny goócinny « y s KP 
eianej tancerki H ali M atyczank i. Przedsflrzcdoa
w firm ie p. C zechow sk lezo .

KINOTEATRY W ZA G ŁĘBIU  ; 
SO S N O W IE C . Zaulębia: .Czarny k o t1. 

luj mDi€ jeszo ie". K asino: „RaspULiu” . Mom*15, ’ 
wa K rystyna". ( t\ ^

BĘDZIN. N ow ości: K ot I sk rz y p c e "  ApóK®’ ^

w y b u d o w a u ła  s i e c i  e le k t r y c z n e j  na  u l ic y  P o d 
m ie j s k ie j ,  C z ę s t o c h o w s k ie j  i  C e g ie łn ia n e J .

r a to r iw a ” ś w ia to w id : .P ilnu j sw ago  m ę i*"-
CZELA DŹ. C z a ry : „ T ań czą ca  Venus 

w ierny '* .

Tra^cfifa rofecinlŁśw
JSmf* mą s&o&tzą

„Karo:
Przed dwoma tygodniami zamknięto 

W Zagłębiu jeszcze jedną małą kopalnię 
„Karol” w  Zagórzu. Nie poruszając mo
tyw ów  zamknięcia, należy stwierdzić 
fakt, źe około 150 rodzin robotniczych 
straclio źródło utrzymania, powiększając 
ogromne zastępy ludzi, którymi musi opie
kować się społeczeństwo.

W ładzę przyrzekły robotnikom pracę

na innych kopalniach, jednak — jak wi
dać, — od przyrzeczenia do faktycznego 
zatrudnienia jest droga dość daleka.

Miesiąc już upływa, a biedni ci ludzie 
dotąd nie madą pracy, z  rozpaczą myśląc 
o jutrze. Trwają narady, konferencje, 
rokowania, które jednak dotąd nie daty 
żadnego wirniku. Jak się dowiadujemy 
obecnip, rokowania przeniesiona zostały

n > la d s ?
z Zagłębia do W arszaw y, r>a
udział w  nich biorą przedstawić! , 
du. , . i:śt.y

Robotnicy z „Karola” maią byc {y
dnieni na kop. „Jakób”, jednak ^
wtedy, o ile kop. „ J a k ó b ”  otrzyflin ^  
wiedńio zwiększony kontyngent* K*

wr  i . i ____„ i . . .  AW  tym też kierunku idą nar?jUXjeć* 
rych rezultat trudno dziś przeW'iaA
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lekarstwo duszy, <zy kryminał?
Nigdy niewiadomo, jaki lekarz i 3akie 

lekarstwo mogą uzdrowić tego lub owego  
chorego. iZależne to jest od wielu czynni
ków, od stanu duszy cierpiącego fizycz
nie, czy też moralnie, od predyspozycji i 
usposobienia pacjenta, od zaufania jego 
do lekarza, jak też przeciwnie, od głębo
kiej wiedzy, od umiejętności wywierania 
wpływu i od bezwzględności stosowania 
zabiegów lekarskich przez rzecznika tra
dycji hipokratesowej. Jakże często proces 
wyzdrowienia odbywa się przy pomocy 
sugestii przez zapisywanie środków obo
jętnych raczej, nieszkodliwych, nieskom- 
iplikowanych, aniżeli uznanych za jedyne 
i nieodzowne w danym wypadku _ przez 
medycynę oficjalną. Lekarz może są
dzić, że choremu wystarczą wypisywane 
kartki recept, byle potrafił przekonać go
0 swojej mocy uzdrawiającej.

Czy przez to lekarz zasługuje na po
tępienie? A nawet nie lekarz, skoro po
trafił uzdrowić kogoś zbawiennem swern 
słowem, zasługuje chyba na uznanie ze  
strony cierpiącej ludzkości. A jednak...

W W>edniu była chora. Cierpiała ner
w ow o, nigdzie nie mogła znaleźć ratunku. 
Udawała się do różnych lekarzy. Nic nie 
pomagało. Największe powagi lekarskie, 
najlepsze lekarstwa, nic i nic. Pewnego  
razu wylała swoje żale wobec poetki 
K a t a r z y n y  L a g i e r .

Jakaż szkoda, że dopiero teraz. Ale 
nic, zaradzić można złemu szybko. Poet
ka zna pewnego lekarza, który jeden tyl
ko może ją uleczyć. Nazywa się Pater 
Magnus, prawdziwy cudotwórca, święty, 
zacny człowiek, a nie było jeszcze w y 
padku, aby ktośkolwiek, poddawszy się 
jego kuracji, miał powód do sarkania na 
niego. Nie można tracić ani chwili. Wnet 
należy przystąpić do zabiegów, ktfóre on 
wskaże. Niezwykły to jednak jest lekarz. 
W pływ  jego dosięga chorego zdaia, nie 
przez kontakt bezpośredni, osobisty.

Zaczęła się korespondencja chorej z 
lekarzem. Pater Magnus, jak się okazuje, 
jest doskonałym znawcą duszy ludzkiej 
nawet na odległość. Odgaduje poprostu 
każdą myśl chorej, wie doskonale, co jej 
dolega. Listy .niezmiernie wzniosłe, peł
ne serdeczności, nawet przeplatane od 
czasu do czasu poezją. Rzecz jednak zro
zumiała, że lekarz nawet najbardziej u- 
duchowiony musi z czegoś żyć. A skądże 
ma czerpać środki na sw e utrzymanie, 
jeśli nie od pacjentów, którym przyrzeka
1 rzeczywiście daje zdrowie? Jest to nie
wątpliwie ofiara ze strony pacjentów, 
ale cóż robić? Czyż jest coś kosztowniej
szego nad zdrowie? Kilkaset szylingów  
na początek, to nie jest znowu tak wiele. 
Na przyszłość. 0 0  miesiąc pewną kwotę 
będzie pobierał miesięcznie przy laska- 
Wem pośrednictwie poetki, pani Lagier.

Chora nie zdradzając narazie nic mę
żowi, aby sprawić mu niedługo niespo
dziankę bardzo miłą swoją poprawą 
zdrowia, sięgała od czasu do czasu do je
go portfelu. Czy będzie miał coś prze

ciwko temu, skoro się dowie, na co po
szły  pieniądze? Już teraz czuła się coraz 
lepiej, listy lekarza dawały jej tyle do
bra i mocy.

W  ciągu lat czterech choroba znikała 
coraz bardziej, coraz szybciej. Rekonwa- 
lescentka, pragnęłaby wprawdzie osobi
ście wyrazić wdzięczność lekarzowi, lecz 
zasada zasadą! Trudno! Nie może prze
cież dla niej czynić wyjątku, skoro w  ten 
sposób leczy wszystkich swych chorych. 
Była zadowolona i widziała, że poetka 
również czuje się dobrze, patrząc, jak z 
każdym miesiącem nerwy chorej wzmac
niają się.

Lecz niespodzianka było zachowanie 
się mężh. Spostrzegł on, że mu się ulat
niają niewiadomo gdzie banknoty z port
fela. Po nitce do kłąbka odkrył istnienie 
cudownego lekarza. Zapragnął go osobi
ście zobaczyć. A że to było niemożliwe, 
zebrał tylko setki listów lekarza, które 
dziwnie- harmonizowały z pism em - poet
ki i... w ręczy! je władzom, prosząc, aby 
i od siebie w yraziły swą wdzięczność za 
tak pożyteczną jego działalność.

Sprawa czeka na kadencję, a Wiedeń 
— na sprawę. W szyscy jednak są zdania, 
że poetce nic nie grozi.

Cgień w lo d o w n i
Dnia 4 bm. o godz. 4.40 nad ranem w  

lodowni Paw ła Pinela w  Katowicach- 
B rynow ie wskutek lekkomyślnego obcho
dzenia się z ogniem powstał pożar któ
ry zn iszczy ł lodow irę oraz stajnie z za- 
pasami słom y i siana. Pożar ugasiła miej
scowa straż pożarna. W ysokość szkód  
nie. została dotychczas ustalona.

Zćłure tempo budowy
szosy Czeladź -Będzin

Trzeci miesiąc już szosa Będzin —• 
Czeladź jest zamkniętą, ponieważ prze
prowadzany ;est jej remont. Półtorakiio- 
metrowy odcinek szosy od Czeladzi zo
stał już da-yno pizebudowany przez sej
mik i oddany do użytku, jednak odcinek 
miejski, na którym roboty prowadź; ma
gistrat będziński, w ykończony został do
piero w  połow ie. .Jaż'->i prace posuwać 
Się będą w tak żółwiem ten,p;e jak do
tychczas, to w  roku bieżącym budowa 
szosy nie zastanie ukorzona tak waż- 
odcinek komunikacyjny będzie nadal zam 
knięty.

Czy magistrat Będzina nie mógłby za
trudnić większej ilości ludzi i sprowadzić 
angielskiego walca?

Król Sjamu Pradjadhipok z małżonką. Jak wia domo z telegramów, para królewska posta« 
nowiła abdykować i Sjam zapewne otrzyma ustrój republikański.

Moralny testament Edisona
Wiele zainteresowania wzbudziła spra

wa wykrycia t. zw. moralnego testamen
tu Edisona. Wielki wynalazca bowiem, u- 
mierając, zrobił dwa testamenty: jeden, 
dotyczący sw ego majątku, który podzielił 
między syna oraz kilka instytucyj dobro
czynnych, oraz drugi, odnoszący sie do 
wskazali naukowych Edisona dla ludzko
ści.

P ierw szy testament otworzono zaraz 
po śmierci Edisona, ale drugiego, aczkok 
wiek o  jego istnieniu wiedziano, nie moż
na było znaleźć.

Stało się to z następującej przyczyny:

Przed śmiercią Edison napisał list do je
dnego z swoich przyjaciół, znanego ad
wokata, polecając mu, by na wypadek je
go śmierci, przechował testament nr. 2  

z tem zastrzeżeniem, że może go otwo
rzyć dopiero w  rok po śmierci Edisona. 
Niestety, adwokat nie mógł tego warun
ku wypełnić, gdyż zmarł nagle w  siedem  
m iesięcy po śm ierci w ielkiego am erykań
skiego w ynalazcy. Kancelaria adwokata 
przeszła do jego spadkobierców i spra
wa „testamentu moralnego* poszła w zu
pełne zapomnienie. Dopiero niedawno zdo
łano go odnaleźć*

Moralny testament Edisona obejmuje 
16 stron pisma m aszynow ego i zawiera 
wskazówki, dotyczące postępu technicz
nego ludzkości. Edison wyraził tam prze
konanie, że w przeciągu bieżącego wieku 
technika nasza, wynajdzie takie źródła  
energji, że świat cywilizowany przybie
rze zupełnie nowe oblicze. M. in. zdaniem 
wielkiego wynalazcy technika ludzka po
winna pójść w kierunku poszukiwania na
stępujących źródeł energji:

W ykorzystanie ciepła wnętrza ziem i, 
w ykorzystanie różnicy temperatur m iędzy  
powierzchnią oceanów  a ich głębią, oraz  
dokonanie rozbicia atom ów.

Jak wiadomo, wszystkie te trzy pro
blemy znajdują się obecnie w stadjum 
rozwiązywania. Czy jednak prędko doj
dziemy do konkretnych rezultatów, nie
wiadomo.

W końcowej części testamentu Edison 
wyraża nadzieję, że te zdobycze tech
niki potrafią nietylko zmien.ć życie świa
ta, lecz również rozwiązać palącą k w e
stię społeczną. Istnieje jednak jeden wa
runek: aby tych wynalazków nie wyko
rzystano dla celów wojennych.

sam

Nieudaty zamach samobójczy
m o r d e r o #  Śkocfkan&i z G&I&no&a

Morderca kochanki swej Smółko- pieczalni z Dąbrowy próbował popełnić 'Juszczykowi, osadzonemu w  osobnej celi 
wej z Gołonoga, Leon Juszczyk, które- sam obójstwo. odebrano wszystkie przedmi ty. mogące
go ujęto w  Dąbrowie, w  chwili, gdy usi- Przeszkodziła temu policja, wytrącając mu słu żyć do pozbawienia się życia, 
łował zastrzelić jednego z  lekarzy Ubez- w  sam czas zbrodniarzowi broń z ręki.

TU WYUĄCl

Humoit
„STARAJACY SIĘ".
S a lo m o n a  ek  N  e  o  n e  r  

J e st „ s ta r a ją c y m  s i ę “ o  
r ę k ę  parany M adei G y k tu  
te r .

P a n n a  j e s t  p r z y c h y l
n a . P a p a  je j j e s z c z e  s ię  
n a m y ś la .  W r e s z c i e  — - 
a g a d z a  s ię .  D o c h o d z i do  
p o w a ż n e j  r o z m o w y  m ię 
d z y  m ło d y m  N e o in e r e m  
a p a p ą  C y k u t  e re m .

—  N u , p a n ie  N e o n e r  —  
m iw i p a p a  —  p an  m i p o 
w ie d z  d o k ła d n ie , i le  p a n  
z a r a b ia s z ?

—  W ie  p an , s ą  n a w e t  
d n i, w  k t ó r y c h  m i na  
S tó ł k ła d ą  150 z ło t y c h !

—  150 z ło t y c h  w  je 
d e n  d z ie ń ?  A  d u ż o  p an  
m a  ta k ich  dn i w  m ie s ią 
cu?

—  Nurau, w ła ś c iw ie ,  to  
t y lk o  k a ż d e g o  p ie r w s z e 
go# p r z y  w y p ła c ie  p e n s ji.

N IE M A  O B A W Y !

T e ś c io w a ,  w y j e ż d ż a 
ją c  po  d łu ż s z y m  .p o b y c ie  
J1 có rk i, z a p o w ia d a  s z o 
fe r o w i:  —  P r o s z ę  s ię
P o ś p ie s z y ć ,  ż e b y m  s ię  
° i e  s p ó ź n iła  na  p o c ią g !

—  O , p r o s z ę  b y ć  b ez  
cb a -w y , pan mii z a p o w ie 
d z ia ł, ż e  s tr a c ę  p o s a d ę  
® d y b y m  p r z y b y ł  na  d w o  
r2ec  za ip ó źn o !

— 244 —

— W yb acz tni! W yb acz mi! —  w o ła ła  z pła
czem . —  I zlituj się nademną!

N agle w sta ł Lebel, tw arz jego promieniała, a’ 
o c z y  jaśniały rakłością.

—  Z w yciężę  moich nieprzyjaciół! —•' zaw oła ł 
praw ie w eso ło . — I honor mój pozostanie nienaru
szon y! D ow iodę bow iem , że hrabia Or-szański m iał 
praw o odw iedzania mej siostry!

ROZDZIAŁ XX 
SZWAGIER ŻYDA.

H enryk nie w iedzia ł sam, d laczego s łow a  L e
bla tak okropnie go przeraziły . D oznał jednak ta
k iego  uczucia, jak gd yb y mu groziło  jakieś niebez- 
pei-czeństwo — nagła zmiana w  usposobieniu żyda  
zaniepokoiła go niezm iernie.

Lebel uśm iechał się ciągle.
—  W szak że jesteś u czciw ym  człow iekiem , hra

bio O rszański? —  zapytał teraz poważniej.
—  Nikt jeszcze  nie śm iał w ątpić w  to!
—  Bardzo dobrze! W iem , że  rodzina pana na

leży  do najstarszych i najlepszych w  P olsce , to też 
nie w ątpię, że godny potomek sw y ch  przodków  po
stąpi tak, jak przystało na u czciw ego  cz łow iek a!  
Słuchaj pan zatem ! Spotkałem  cię w  pokoju mojej 
siostry  — tu głos jego stał się ostrym  i zim ny jak 
stal, — której sław a była dotąd czystą  jak twoja  
tarcza herbow a! Ale pow iedz mi pan, co będzie  
św iat m yślał o d ziew czyn ie, która przez cztery ty 
godnie ukryw ała m łodego m ężczyzn ę w  sw oim  po
koju? Aha, m ilczysz mój hrabio? T o ja ci sam na 
moje pytanie odpow iem ! O tóż ludzie pow iedzą

— 241 —

H enryk i Lea stali przy stole na środku poko
ju. H enryk trzym ał ręce młodej d ziew czyn y i m ó
w ił jej w łaśn ie, że jutro opuszcza jej dom nazaw sze, 
że  nigdy tu nie w róci i dziękow ał jej po raz setny  
za w szy stk o  dobre, jakie mu w y św iad czy ła .

N agle Lea krzyknęła przeraźliw ie i poryw ając  
ramię Henryka, pociągnęła go ku drzwiom .

—  Uciekaj! —  szeptała  zbielałem i ustami. —  
U ciekaj! —  Tam jest mój brat!

—  O nie! Nie uciekaj, hrabio Orszański! —  za
w o ła ł Lebel, drżącym  z w ściek łości g łosem . — 
U cieczka tw oja nieby ci nie pom ogła, w szy stk ie  
drzw i są zam knięte. Zresztą potrzebuję tylko za
dzw onić, a służba nadbiegnie i będzie w iedziała, co  
robić z takim, który w  nocy zakrada się do cudzych  
dom ów ! Bo pan jesteś złodziejem , kradniesz mi to, 
co mam najdroższego.

H enryk nie d ow ierzał w łasnym  oczom , gdy uj
rzał Lebela. Nie drżał o siebie, tylko o Leę, na któ
rą spadnie ca ły  gn iew  brata. Podniósł jednak dum
nie g ło w ę i zb liży ł się do żyda.

—  Mój panie! — rzekł w yn iośle . —  H rabiego  
O r s z a ń s k i e g o ,  żaden sługa o kradzież nie 
posądzi. Ja zresztą, ani m yślę  uciekać... Zostaję tu i 
w yjaśn ię w s z y s tk o !

—  M ów pan do mnie trochę innym tonem ! —  
krzyknął Lebel. tracąc panow anie nad sobą. — Pan  
nie ma praw a przem aw iać do mnie w ten sposób. 
Jesteś rzeczy w iśc ie  złodziejem  i to n iebezpiecznym , 
bo kradnisz to. czego  nigdy oddać nie m ożesz! Ho
nor mi ukradłeś!

H enryk m ilczał. Nie m ógł zaprzeczyć, że Lebel 
m iał w szystk ie  p ow od y podejrzew ania go. Spotkał
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B i a ł o  g r ó d ,  4 .  11 . ( P A T ) .
Z a in te r e s o w a n ie  p r a s y  ju g o s ło w ia ń s k ie j  w y 

n ik a m i ś le d z t w a ,  p r o w a d z o n e g o  w  s p r a w ie  za 
m a c h u  m a r s y lijs k ie g o  n ie  s ła b n ie  an i na  c h w ilę .  
D z ien n ik i s ta le  p r z y n o s z ą  n o w e  s z c z e g ó ły ,  d o 
t y c z ą c e  o r g a n iz a c j i  z a m a c h u .

K o r e sp o n d e n t b er liń sk i „ P o litik i"  d o n o s i ,  ż e  
, .w  z w ią z k u  z e  ś le d z tw e m  w  s p r a w ie  z a m a c h u ,  

p r o w a d z o n e m  na  te r en ie  N ie m ie c  o d  k ilku  ju ż  
d n i p r z e b y w a  w  B er lin ie  d e le g a t  ju g o s ło w ja ń -  
s k le g o  m in is t e r s tw a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  D e 
le g a t  ó w  s tw ie r d z ił  is tn ie n ie  n a  te r e n ie  B er lin a  
e m ig r a c y jn e j  o r g a n iz a c ji te r r o r y s ty c z n e j .  D e 
le g a t  z n a la z ł ta jn e  a r ch iw u m  b e r liń sk ie j o r g a 
n iz a c j i. Z e  z n a le z io n e j  k o r e sp o n d e n c ji w y n ik a ,  
Że b e r liń sk ą  g r u p ą  te r r o r y s tó w  k ie r o w a ł P a w e -  
l ic z  i ż e  b y l  o n  w  b e z p o ś r e d n im  k o n ta k c ie  z

kops>s'orz ®a»'e«fst
M i a s t o  W  a t  y  k  a  ń s  k  i e , 4 . 11.

O d  p o ło w y  p a ź d z ie rn ik a  O jc ie c  ś w .  p o d ją ł  
na n o w o  p r z er w a n e  s p o w o d u  le tn ich  w a k a c y j  
tak  z w . a u c ijen cje  ta b e la r y c z n e , tj . ta k ie , na  k tó 
re  p r z y b y w a ją  w  o k r e ś lo n e  dn i i g o d z in y  k ie
r o w n ic y  p o s z c z e g ó ln y c h  u r z ę d ó w  k u r ia ln y c h  w  
ce lu  z ło ż e n ia  s p a w o z d a ń  z  w y k o n a n e j  p r a c y .  
W  z w ią z k u  z z a k o ń c z e n ie m  o k r e su  w a k a c y jn e 
g o  k rą żą  z n ó w  p o g ło s k i,  ż e  w  lis to p a d z ie  lu b  
g r u d n iu  o d b e d z le  s ię  o c z e k iw a n y  o d d a w n a  Kon- 
s y s to r z ,  n a  k tó ry m  n a s tą p ią  p r a w d o p o d o b n ie  
n o m in a c je  n o w y c h  k a r d y n a łó w . P o  z g o n ie  
w ło s k ie g o  k a rd y n a ła  k u r ja ln e g o  M ori, Ś w ię te  
K o łe g ju m  iic z y  ty lk o  5 4  c z ło n k ó w .

PrzccM o sam ow ara  
obn źisom ufać w ttoaktwle

W a r s z a w a ,  4 . 11 . T e ł .  w i.
C e n tr a ln y  z w ią z e k  g ó r n ik ó w  w y s t ą p ił  d o  

M in is te r s tw a  P r a c y  i O p iek i s p o łe c z n e j  p r z e c iw 
k o  s a m o w o ln e m u  o b n iż e n iu  p ła c  w  k o p a ln ia c h  

w ę g lo w y c h .  Z w ią z e k  s k a r ż y  d y r e k c je  s z e r e g u  
k o p a lń  w  Z a g łę b iu  D ą b r o w sk łe m  o  u s ta n o w ie 
n ie  s ta w e k  3 0  d o  60%  n iż s z  :h  n iż  t o  p r z e w i

d u je  u m o w a  w  g ó r n ic tw ie . N a  ż ą d a n ie  m in ister 
s t w a  in s p e k to r a t p r a c y  d la  Z a g łę b ia  D ą b r o w 
s k ie g o  p r z y stą p ił d o  s p r a w d z a n ia  lis t  p la c  w  
k o p a ln ia c h  d la  u n ie m o ż liw ie n ia  n icze m  nie  u za 

s a d n io n y c h  o b n iż e k  p ła c  g ó r n ik ó w .

Sfaojenta &&t@ńsMe
R y g a ,  4 . 11. (P A T ).
Z rzą d  e s to ń sk i z a m ó w ił w  s to c z n i a n g ie l

sk iej V ie k ersa  d w ie  lo d z ie  p o d w o d n e . L o d z ie  
t e  o  p o je m n o śc i 6 0 0  to n  m ają  b y ć  z b u d o w a n e  
w e d iu g  n a jn o w sz e j  k o n str u k cji sp e c ja ln ie  p rzy 
s to s o w a n e j  d o  w a r u n k ó w  M o rza  B a łty c k ie g o .  
P r o je k to w a n e  je s t r ó w n ie ż  z a m ó w ie n ie  4 n o 
w y c h  s ta tk ó w  m o to r o w y c h . M in is te r s tw o  sp ra w  
w o js k o w y c h  p r z e w id u je  za k u p  je s z c z e  k ilku  
lo d z i  p o d w o d n y c h  o r a z  s ta tk ó w  m o to r o w y c h ,  
u w a ż a  je  b o w ie m  za  d o s ta te c z n e  d la  p o trz e b  
o b r o n y  w y b r z e ż a  e s t o ń s k ie g o .

te r r o r y s ty c z n e m i o r g a n iz a c ja m i n a  W ę g r z e c h ,  
w  A u str ji, B e lg ji i A m e r y c e  o r a z  in n y c h  p a ń s tw .
B er liń sk a  o r g a n iz a c ja  r o z p o r z ą d z a ła  o fb r z y m ie -

m i su m a m i p ie n ięż n e m u  N a jw ię k s z a  c z ę ś ć  o -  
tr z y m a n y c h  p r z e k a z ó w  p ie n ię ż n y c h  p o c h o d z iła  
z  W ło c h  z a  p o ś r e d n ic tw e m  P a w e lic z a .

Era reform politycznych w B e l g j i
Xmn$e$szcnic fi*SkaUzmu

B r u k s e l a ,  4 . 11 . ( P A T ) .
P r e m je r  b e lg ij sk i d e  B ro q u e v iI le  w y g ło s i ł  

p o d c z a s  m a n ife s ta c j i o r g a n iz a ę y j  k a to lic k ic h  
p r z e m ó w ie n ie , k tó re  z  u w a g i na  b lisk ie  o tw a r 
c ie  p a r la m en tu  n a b iera  s p e c j a ln e g o  z n a c z e n ia  
p o li ty c z n e g o .  P r e m je r  z a z n a c z y ł,  ź e  w  ż y c iu  
B e lg j i  o tw ie r a  s ię  e ra  reform  p o li ty c z n y c h , k tó re  
ja k  p r z y s ta ło  k r a jo w i w o ln e m u  n ie  d o p u s z c z ą  
d o  ż a d n e j  d y k ta tu r y , a  z w ła s z c z a  d o  d y k ta tu r y

u lic y . N a s tę p n ie  m ó w c a  w y r a z ił z d e c y d o w a n ą  
w o lę  o s ią g n ię c ia  r ó w n o w a g i  b u d ż e to w e j  i 
z m n ie jsz en ia  fisk a lizm u .

A p e lu ją c  d o  partji k a to lic k ie j i d o  lib er a łó w ,  
k tó rz y  tw o r z ą  o b e c n ie  w ię k s z o ś ć ,  p rem jer  o d 
rzu cił w s z e lk ą  m y ś l w s p ó łp r a c y  z  s o c ja lis ta m i.  
W  z a k o ń c z e n iu  s w e j  m o w y  p rem jer  w e z w a ł,  
b y  s p o łe c z e ń s tw o  d a ło  d o w o d y  z r ó w n o w a ż e n ia  
i ro zu m u .

Nowe wyroki śmierci w Hiszpan])
P a r y ż ,  4 . 11. T e ł .  w ł.

S p e c ja ln y  tryb u n at h isz p a ń sk i d o  w a lk i z  re
w o lu c ją  s k a z a ł n a  k arę  śm ie rc i d w u c h  w y b it 
n y c h  p r z y w ó d c ó w  r e w o lu c y jn y c h  z  A stu rjl. 
M a łą  o n i b y ć  s tr a ce n i w  p o n ie d z ia łe k . J ed en  z 
n ich  p o c h o d z i z  m ie js c o w o ś c i  L eo n , a  d ru g i z
O VI 0d0.

W  k o ła c h  p o lity c z n y c h  Ikrzą s ię  z  m o ż liw o 
ś c ią ,  ż e  w y w r o t o w c y  p ro k la m u ją  s trejk  na  zn ak  
p r o te s tu  p r z e c iw k o  w y k o n a n iu  ty c h  w y r o k ó w .

M a n y  w iW c U e  celnym
W a r s z a w a ,  4 . 11 . T e l .  w ł.
M in is te r s tw o  S k a rb u  w y d a ło  r o zp o rz ą d z e n ie ,  

w p r o w a d z a ją c e  z a s a d n ic z ą  z m ia n ę  s y s te m u  c le -

P a r y ż ,  4 . 11. T e ! , w ł.
D z ien n ik i le w ic o w e  d o n o sz ą , "źe d w a j le w i

c o w i d z ia ła c z e  H offm an  i R a b a tte , k tó rzy  udali 
s ię  d o  H iszp a n ji na teren  r ew o lu c j i, z o sta li p r zez  
w ła d z e  ‘h is z p a ń s k ie  a r e s z to w a n i.  W  c z a s ie  re
w iz ji, p r z e p r o w a d z o n e , u a r e s z to w a n y c h , zn a 
le z io n o  u lo tk i, w y d a n e  p rzez  a n a r c h is tó w . O baj  
o d p o w ia d a ć  b ę d ą  p rzed  s ą d e m  w  M a d r y c ie  z a  
w sp ó łd z ia ła n ie  z  r e w o lu c jo n is ta m i.

n!a to w a r ó w . R o z p o r z ą d z e n ie  t o  p r z ew id u je  
u tw o r z e n ie  p o d u r z ę d ó w  c e ln y c h  p rzy  w ię k s z y c h  
firm a ch , z a jm u ją c y ch  s ię  im p o rtem  to w a r ó w  z  
z a g r a n ic y . K o sz t  u trzy m a n ia  ty c h  p o d u r z ę d ó w  
p o n o s ić  b ę d ą  firm y  p r y w a tn e .

P i e r w s z a  powieść „WIELKIEJ 
B B U O T EK I PO W  ESCI“ n t.

KRWAWA PANI NA CZACHCICACH
j e s t  r e w e l a c ą ,  a  opraw iona p o  w y b i l i  
o s t a t n i e g o  z  s z y t u ,  s t a n n w i r  b e d  ie  

c e n n y  n a b y t e k  b i b j o t e k  d o m o w y c h
C e n a  n o ’e d y f i ' z e g o  r e s ' y ł u  2 9  « z r o s iv ,  
a b o n a m e n t  k w a r t a l n y  2  60  z ł .

D o  n a b y i  la  w  k i o s k a c n  u  s o r z e d a w c ó w  
d z i e n n i k ó w  „ P o l o n i a "  i . , S i e d e m  

G r o s z  y ‘‘,  o r a z  w  a d m i n i s t r a c j i  
t y c h ż e  d z i e n n i k ó w .

Poszukiw ani w e  wszvstV?ch m ,ejsco w o śc la ch “ S U M I E Ń  v l  S P R Z E D A W C Y
Z ło s z e m a : A  mi dstiacj* „ P Ó L O N I  1", K A  T O  W  1 C  E , u lica  S o b ie sk ie g o  nr. 11

—  W  z w ią z k u  z  u ja w n ie n ie m  n a d u ż y ć  ^  
k u c h n ia c h  d la  b e z r o b o tn y c h , p r o w a d z o n y c h  
p r z e z  łó d z k ą  s tr a ż  o g n io w ą  o c h o tn ic z ą  o d  pa2* 
d z ie r n ik a  1931 r. d o  lu t e g o  193 4  r., z o s ta li  aresz*  
to w a n i:  A n to n i S itk ie w ic z , b . n a c z e ln ik  oddzi®* 
łu  b a łu c k ie g o  1 S te fa n  K a łu ż y ń sk i, b . z a s t ę p 1-’3 
n a c z e ln ik a  f - g o  o d d z ia łu  łó d z k ie j  s tr a ż y  o c h o t '  
n lc z e j . A r e s z to w a n ia ”  n a s tą p iły  n a  s k u te k  za* 
r z ą d z e n ia  w ła d z  s ą d o w o -ś le d c z y c h .

—  W  b ie ż ą c y m  ro k u  W a r sz a r v a  o b c h o d z iła  
1 4 0  r o c z n ic ę  „ r ze z i P r a g i" , O  g o d z .  10  ran® 

o d p r a w io n a  z o 3ta ła  u r o c z y s ta  n is z a  ś w .  w  ko
ś c ie le  M a tk i B o s k ie j  Z w y c ię s k ie j  tia  K am ion k ik  
p o c z e m  p o  p r z e m ó w ie n ia c h  n a s tą p ił w y m a r sz  

p o c h o d u  n a  P ła c  W e te r a n ó w  .g d z ie  o d b y ła  s i f  
d e fila d a . N a s tę p n ie  o d b y ło  s ię  z e b r a n ie , n a  któ-  
rem  u c h w a lo n o  w n io s e k  k o m ite tu  o  p r z em ia n o 
w a n ie  u lic y  T a r g o w e j  n a  u lic e  G en . J a k ó b a  Ja
s iń s k ie g o ,  o r a z  u licy  N a m ie s tn ik o w s k ie j  n a  u licę  

J ó z e fa  S ie r a k o w s k ie g o .

—  W  p o łu d n io w o -w s c h o d n im  K u r d y s ta n łs  
tu reck im  w y b u c h ł  b u n t k ilku  s z c z e p ó w  ku rd yj

s k ic h . W a lk i m a ją  b y ć  b a r d z o  z a c ię t e  1 k r w a 
w e .  S tr a ty  tu re c k ic h  o d d z ia łó w  r z ą d o w y c h  w y 
n o s ić  m a ją  o k o ło  6 0 0  z a b ity c h . W a lk i trw ają-  
P o w o d e m  p o w s ta n ia  je s t  tu re c k a  p o lity k a  p r /e*  
s ie d ls n io w a  w  s to su n k u  d o  K u rd ó w .

—  Czechosłowackie władze szkolne zezwo
liły na wprowadzenie w polskich szkołach po
wszechnych w Czechosłowacji języka czeskiego 
jako obowiązkowego przedmiotu oraz języka 
niemieckiego, jako nadobowiązkowego. Dotych
czas można było w szkołach polskich wykła
dać tylko jeden .  t>ch języków jako nadobo
wiązkowy, co niektórzy rodzice uważali za 
rzecz niewystarczającą i dlatego swych dzieci 
do szkoły polskiej me posyłali Starania o do
puszczenie języka niemieckiego jako nadobo
wiązkowego w polskiem gimnazjum w Orlowei 
dotychczas nie odniosły skutku.

—- M in ister  T a r d ie u  p o d d a ł ssę  z a b ie g o w i  
c h ir u r g ic zn em u  w y c ię c ia  w r zo d u  n a  n o d z e . L e
k a r z e  z a le c ili  m in is tro w i d łu ż s z y  w y p o c z y n e k .

loasim m ony R. W. ®. 9 
w inlosławu

B l a ł o g r ó d ,  4 . U ,  ( P A T ) .
D o  B ia fo g ro d u  p r z y le c ie li na a p a r a c ie  

W . D . 9  zn am  k o n stru k to rzy  s a m o lo tó w  R o p a !” 
sk i i  W e n d r y c h o w sk i.  C e lem  ich  p o b y tu  jest z0'  
p o z n a n ie  s ię  z fa b ry k ą  s a m o lo tó w  N icotica*  
k tó ra  n a  p o d s ta w ie  u m o w y  z  P o lsk ą  r o zp o cz n ie  
p r o d u k c ję  s a m o lo tó w  R . W . D . 8 w  J u g o s ła w jL

(Frzez C tem n
H o n o l u l u ,  4. U .  ( P A T ) .
L otn ik  K in g sfo rd  S m ith  w y s ta r to w a ł o  godz*

0 .4 5  d o  p ortu  O a k ia n d  w  K aliforn ji, z tó r y  j e ®1 
o s ta tn im  e ta p e m  j e g o  lo tu .
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go  późnym  w ieczorem  w  sypialni sw ej siostry  i w i
dział go  stojącego z nią ręka w  rękę. B ył zbyt spra
w ied liw y . aby nie uznać słu szn ego  gniew u Lebela.

— R ozm ów im y się potem  dokładniej o  tej spra
w ie !  —  od ezw ał się teraz żyd. —  U ciec mi nie m o
żesz , a poniew aż jesteś już w  pokoju mej siostry, 
zostań w  nim nadal. Najpierw chciałbym  pom ów ić  
kilka s łó w  z tą... d ziew czyn ą , którą do tej chw ili 
kocham  w ięcej, niź w łasn e ży c ie !

—  Sam uelu! —  rzekła Lea. p łacząc. — Nie po
tępiaj mnie, zanim nie d ow iesz  się w szy stk ieg o .

— D ow iedzieć s ię? ... C zeg o ?  Dla ciebie niema 
uspraw iedliw ienia! T y ś  jest nędznicą, która mi czar
ną n iew d zięczn ością  odpłaciła  moją m iłość i w sze l
kie dobrodziejstw a...

—  Nie ma pan praw a ubliżać s io strze! — k rzy
knął H enryk groźnie.

—  Nie w trącaj się  hrabio pom iędzy rodzeń
stw o ! —  odrzekł Lebel szyd erczo . — G dybyś pan 
spotkał ob cego  m ężczyzn ę w  nokoju sw ej siostry , 
to  jestem  przekonany, że  zabiłbyś go natychm iast! 
C zy m yślisz, źe  ja. będąc tv!ko żvdepi. posiadam  
mniej uczucia honoru, niż sz lach cic?P an a  honor nic 
w ięcej nie znaczy, jak mój i dziś ci dow iodę, że  
umiem go tak sam o s to ż e k . Tak każdy hrabia.

— Sam uelu! — zaczęła  znow u Lea. biorąc jego  
rękę, ale on odepchnął ją gw ałtow n ie .

— P ow ied z  mi, — krzyknął — od kiedy ukry
w a sz  hrabiego w  tw oim  pokoju? O d  k iedy  Istnieje 
w a s stosunek?

— Ach, bracie, ja jest n iew inna? P rzysięgam  ci 
na pam ięć naszych rodziców , że me mam sobie nic 
do zarzucenia. P rzysięgam  o-’*

T U  W  » U .J C l
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—  W ięc jeszcze  niezapóźno przybyłem ! — 
rzekł nieco łagodniej. — Ale teraz przyznaj się, od  
kiedy przyjmujesz hrabiego tutaj?

P ow iem  ci catą spraw ę Sam uelu! —  załkała  
L ea. — Hrabia bawi tu od czterech tygodni.

—- Ach, podła!...
—  Nie, on byl chory, um ierający, nie m iał m ie

szkania. a poniew aż w iedziałam , że książę i ty prze
śladujecie go za w zięcie , przeto ukryłam  go tutaj. 
Jutro już miał opuścił nasz dom... na zaw sze!

T w arz Lebela w yp ogod ziła  się  nieco, poznał 
teraz, że Bondi znał część  tyłko prawdy.

Tak, L ea przyjęła hrabiego p ielęgnow ała go  
zapew ne bardzo troski w ie w chorobie, ale pozosta
ła czy stą  i niewinną i m ogła tak sam o podnieść  
dumnie g ło w ę  teraz, jak dawniej.

A le co p ow iedzieć temu nędznem u szp iegow i?
Bondi by w to nie uw ierzył tak, jak i cale to

w a rzy stw o  w arszaw sk ie , bo mimo w szy stk o  b y ło  
niezaprzeczoną praw dą, że  L ea u kryw ała w  sw oim  
pokoju m ężczyzn ę.

ł p rze b ieg ły  żyd  za m y ś l i ł  s ię  nad sp o so b e m  
W ybrnięcia  z tego  n iep rzy jem n ego  p o łożenia .

— Sam uelu! — odezw ała  się teraz Lea b’agał- 
nic... W szakże w ierzysz  m i? W iesz przecież, że ja 
nigdy jeszcze nie skłam ałam !... Ja nie splam iłam  na
szeg o  honoru!

— Ale nie w iesz, co  uczyn iłaś! — odpow iedział 
Lebel. — Moje stanow isko na dw orze — zachw iane  
i to z twojej tylko w iny. Jutro m usze zrobić poda
nie o zw olnienie mnie z urzędu i odtąd nie bede już 
miał w p ływ u , ani w ła d zy  — będę ż v ł bez zajęcia... 
b ez  cc-lu... I ty ś  tem u winna!

Kuwet
M O D N E  N A K 7 E C Z E S -  

S T W O
— A więc najdiroższ0,

w s z y s t k ie  n a s z e  p a p iery  
s ą  w  p o r z ą d k u ,  pojutrZ® 

m o ż e  s ią  o d b y ć  0asZ  
ślub.

—  D o sk o n a le .  W  
kim  ra z ie  ju tro  p r z ed '  
s ta w ię  ci m o ic h  rod21" 
:ów.

W Y J A Ś N IE N IE

—  O jc z e , 00 to  teS 
b a n k ru t?

—  T o  Jest ta k i 02 e 
w ie k , k tó r y  p o ż y c z o ^  
p ien iąd ize c h o w a  do  s-P3 
dni, a s w o im  w ie r z y c ie -  
lo m  o d d a je  m a r y n a r k ę

D Z IE C K O  X X  W l U ^

—  M a m u siu , c z yip r a w d a , ż e  A d a m  1
P<>m u sie li n a ty c h m ia s t  

z je d z en iu  ja b łk a  raj 
ś c ić ?

—  T a k  c ó r e c z k o !
—  J a k to . ta k  o d r a -^  

b e z  w y m ó w  e m a
m n iej na d w a  tyX ',,(l nl ‘

JFDYN4 OKA7.Ia a
On: —  P a n , F elu . 

z ro b ić , a b y  m ó c  P3 
.c z ę s t o  w id y w a ć ?

O n a : —  P o ż y c z  
m e m u  m ę ż o w i i 00 
ty c h , a b ę d z ie  nan !{ o0 
c a fe  la ta  przych od źm y y. 
odibiór s w y c h  p ie n i s z
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—  A h, m oje dziecko, nie po raz 
erw szy  spotkałem  ja teg o  łotra w  

Awilach, w których chciał uciekać! 
Imałem g o  już od w ielu  lat i w iedzia- 

że kara go  nie m inie! T en  czło- 
'ek zatruł całe m oje życie i odebrał 
! w iarę w  ludzkość. Z jego w iny ni- 

nie znalem  teg o  szczęścia , które  
^ n o w i treść życia, szczęścia  rodzin
k o ,  szczęścia  posiadania żony i dzie- 
j1. O pow iem  ci w szy stk o ! Znałem  du- 
dj ludzi złych, ale tak iego  łotra nie 

dzia łem  nigdy. Słuchaj w ię c !
, •— Jak ci m ów i m oje nazw isko, je- 
• em z urodzenia W łochem . N eapol 
k  m ojem  m iastem  rodzinnem . Oj- 

mój był biednym  kraw cem  i z tru-ijj ■
. kością zdołał w y żyw ić  m atkę, mnie 
£ p ięciorgo m łod szego  rodzeństw a, 
^ a co w a ł dniem  i nocą, ale pom im o to  
?dza była u nas okropna. O tem , 

bby się dzieci czeg o  uczyły , m ow y  
nie m og ło ! T ak, jak moi bracia 

siostry, tak i ja pasłem  kozy b ogat- 
ftk ch w ieśn iaków , ale B óg nie chciał, 

ytn na tem skończył moją karjerę.
W N eapolu  panow ała w ów czas

b°lera, zabierając codziennie m nó- 
st\v 
ba

nie egzam ina i z p ozw olen iem  m oich  
przybranych rodziców  postanow iłem  
p ośw ięcić się m edycynie. A le za le
dw ie złożyłem  pierw szy egzam in , dok
tór umarł. Żona nie przeżyła teg o  
i tak w krótkim  czasie zosta łem  po 
raz drugi sierotą! A le przyznam  się, 
że .teraz dopiero w całej pełni uczu
łem , co to jest stracić ukochanych ro
dziców .

M ajątku nie zosta ło  po nich żad
nego, przeciw nie .naw et znalazły się 
znaczne d łu gi! P ok ryto  je ze sprzeda
ży dom u i urządzenia, dla m nie jednak 
nie zosta ło  ani grosza ! D aw aniem  
pryw atnych lekcyj zarabiałem  teraz  
na utrzym anie, złożyłem  św ietn ie  e g 
zam ina i m ogłem  praktykow ać, gd zie  
mi się podobało.

W ybrałem  sobie R zym  na m iejsce  
p rzyszłego  p o b y tu /a le  tam , będąc zu
pełnie nieznanym , nie m iałem  żadne
go  pow odzenia. Mała liczba m oich  
pacjentów  składała się  z ludzi bied-

P o  w łosku  m ów iła d osyć dobrze, 
ale, że ja um iałem  dobrze po an g ie l
sku, przeto rozm aw ialiśm y w  jej ję
zyku ojczystym , co jej spraw iało w ie l
ką przyjem ność.

Z początku przychodziełm  co kilka  
dni, jako lekarz, potem  codziennie, 
jako przyjaciel. K ochałem  szalenie  
tę piękną d ziew czyn ę i byłbym  za nią 
życie oddał. O na także okazyw ała mi 
dużo przyw iązania, ale ile razy, unie
siony m iłością, chciałem  jej w yznać  
mojie uczucia, ty le razy staw ała się za
raz zupełnie inną —  uryw ała rozm o
w ę, była zim ną, a naw et dum ną i w y 
niosłą.

Zauw ażyłem  też, że byw ały  chw i
le, w  których ogarniał ją jakiś sm utek, 
przygnębien ie —  a działo się to zaw 
sze w tenczas, gdy  otrzym yw ała listy  z 
A nglji. N ie śm iałem  pytać, co  te li
sty  za\ 'w a ły  —  dosyć, że ukochana  
m oja była zm artw ioną, i, że w iado-

rob

’v'0  ofiar, a ludzie w ynoszący  trum ny  
cm entarze, ledw o m ogli podołać  
Ocie. Ci czarno ubrani m ężczyźn i, 

czarnem i m askam i na tw arzy, zaj- 
 ̂ 'Jwalj m nie niezm iernie. N ie w ie
wałem, że m aski te m iały chronić od 

^ razy. Ja sądziłem , że to coś tajem 
n e g o , n ad zw yczajn ego  i z przyjem - 
°scią patrzałem  na nich, gdy nieśli 
biarłych.

j. Zarabiają oni teraz dużo —  rzekł 
. z ojciec. —  Za każdy transport do- 
,ja.lą czterd zieści franków , a m ogą  
f e r m ie  przynajm niej pięć razy iść 
v'a cm entarz. —  je s t  to  ogrom ny za- 
°bek!

— T o  idź też  —  zaw ołała m atka, 
k O jciec spojrzał na nią, od łożył ro- 

i m ilcząc, w yszedł. N azajutrz

Ci czarno ubrani m ężczyźn i, zajm ow ali m nie n iezm iernie

r.^czorem przyniósł ośm dziesiat fran-
»\v. • • < • - - -  . "  ____  t .
ts !*
.^ała nam kolację, jakiej jeszcze ni-

Jakaż to radość panow ała u
* • M atka kupiła m ięsa i wina i ugo-

, . . .

biie
w życiu nie jadłem ! A le ojciec  

j ladł nic, m ów iąc, że nie jest g ło- 
s.,v- T eg o  jeszcze z ust ojca nie sły- 
Abłetn j T eraz przynosił ojciec co- 

^nnie po kilka złotych  m onet do
Qirbm a]e n ie minął tydzień , a i jego  
. ^ iez ion o  na cm entarz. D w a dni

d
ho

f^ 2,1iej zachorow ał mój brat i umarł 
r^° sam o pow tórzy ło  się jeszcze sześć  

^  przeciągu dziesięciu  dni stra- 
Sjjjb rodziców  i całe rodzeństw o. 7.0- 
^  ejn zupełnie sam na św iec ie ! W  
ię|^Cle leżały jeszcze cztery trupy, nikt 
ł„ Pochować nie chciał, ja zaś leża
ł y  Przed chatą i w yłem  z rozpaczy  

|Ples— W szyscy  umarli — ja ży- 
1 N agle  ktoś dotknął ktoś m ego  
'enia i jakiś w ysoki, p iękny m ęż- 

2tla stanął przedem ną. 
s* . "" C zego tak krzyczysz ch łopcze?

?^Pvtał łagodnie.
(^ .P o w ie d z ia łe m  mu m oje osiero- 

e* a on w ziął moją rękę i r zek ł: 
dzj"" Pójdź ze mną n ieszczęśliw e  
lly .cg o ! Zaprow adzę cię do m ojej żo- 

n ,eżeli chcesz, zostań u nas! 
n5jl ^  to doktór M andosa, jeden z 
5zemPszych ludzi, jakich znalem . Po- 
Vj][. ern z nim. M ieszkał on w ładnej 

Za m iastem , a żona jego istny  
biUj dobroci i p iękności, przyjęła

W 2  o tw artem i ram ionam i.
bij)’?  willi doktora m iałem  raj na zie- 
\r;p ^ sz y se y  m nie tam lubili, a naj-i YCfs * '! Pani doktorow a. Była ona od; 

’uz zam ężną — Bóg dał im je-
f svnka, ale zabrał go  znow u w 

'bo0.jVrt1 roku życia. T ej straty nie
°na przeboleć!  

łbfiję °^tór także zajął się mną, zaczął 
u° zvć i dziw ił się, że tak szybkie  
p0 st?PY- O boje kochali mnie 

5 Zriie , to  też  w n et zapom niałem  
StVy0  . zm arłych rodziców  i rodzeń- 
. { i 5 byłem  zupełnie szczęśliw y!  

c*yłtem °ddano mnie do szkoły. 
eiQ się doskonale, zdałem  św iet

nych ! od tych nie m ogłem  żądać ża
dnego w ynagrodzenia.

R O Z D Z I A Ł  LXXXTTI.

MARZENIE MIŁOŚCI 
W RZYMIE

P ew n eg o  dnia sądziłem , że szczę 
ście uśm iechnęło  się nareszcie do 
m nie! B yło  to latem , w m ieście pano
wał szalony upał, a ludzie padali for
m alnie na ulicy od gorąca i zm ęcze
nia.

O koło południa znajdow ałem  się w  
okolicy bazyliki św. Piotra i zauw a
żyłem , że przedem ną szła m łoda, stroj
nie ubrana kobieta, zdradzająca we 
w szvstk iem  cudzoziem kę — i to  pra
w dopodobnie A ngielkę.

I już zam ierzałem  skręcić w  jedna 
7 bocznych ulic, gdy  nagle sp ostrze
głem , że kobieta ow a zachw iała się i z 
cichym  jękiem upadła na bruk.

Podniosłem  ją natychm iast i za
niosłem  w cień, przyczem  poznałem , 
że zachorow ała ona na udar słonecz
ny. M nóstw o ludzi zgrom adziło  się 
w około  nas. kazałem  w ięc przynieść  
w ody i zacząłem  robić zim ne okłady. 
Po upływ ie pół godziny  nieznajom a  
otw orzyła  oczy , a m nie zdaw ało się. 
że n igdy jeszcze nie w idziałem  podo
bnie pięknych o c z u !

T eraz też dow iedziałem  się, że m o
ja piękna pacjentka nazyw a się E dyta  
Corrigan i, że m ieszka ze starszą kre
w ną w  jednym  z dom ków  nad T y-  
brern, tam , gdzie zw ykle m ieszkają  
cudzoziem cy.

P rzyw ołałem  w ięc dorożkę i od
w iozłem  ją do dom u. Ciotka jej. Rc- 
deszła już m atrona, dziękow ała mi 
serdecznie za pom oc, udzieloną sio
strzenicy i prosiła usilnei. abym nad 
w ieczorem  zńow u do niej przyszedł.

P rzyrzekłem  to chętn ie, bo nietyl- 
ko, żem  jako lekarz zajął się chorą, ale 
i serce m oje pragnęło ją zobaczyć.

W ieczorem  czuła się E dyta już o 
w iele  lepiej. U brana w  biały m uślino
w y  szlafroczek , przyjęła m nie, siedząc  
przy oknie i zam iast w szelk ich  słów  
podziękow ania, podała mi obie ręce...

m ości z dom u m usiały b vć bardzo  
przykre.

Razu pew n ego  rozm aw ialiśm y o  
tem , czy każdy m oże sobie sam stw o
rzyć szczęście. N ie pam iętam  już dziś, 
co w ów czas tw ierdziłem , ale gdy w ie
czorem . w ychodząc, żegnałem  ciotkę  
Edyty, ośw iadczyła  mi ow a zacna 
kobieta, że m nie odprow adzi aż do 
końca ogrodu.

I zaledw ie w yszliśm y z dom u, rze
kła do m nie:

—  Chciałam  panu ty lko  jeszcze po
w iedzieć, że człow iek sam nie m oże  
•mbie stw orzyć szczęścia! Każdy m u
si znosić cierpliw ie to, że inni sam o
w olnie m ieszają się w przeznaczenie  
i form ują je podług ich woli. Ach, 
gdyby pan w iedział, ile moja biedna 
Edyta c ierp i! N ie zapom inaj pan jej 
i w ierzaj mi, ona cię kocha z ca łego  
serca 1

Potem  odeszła zaraz, a ja zostałem  
■jam, uniesiony najw yższem  szczęś
ciem.

—  E dyta kocha m nie! E dyta ko
cha m nie! — pow tarzałem  nieustan
nie. W racałem  do domu, jak nieprzy
tom ny. Cóż m ogło  stać na przeszko
dzie naszem u połączeniu się na w iek i! 
Ona była bogatą w parw dzie i w yso 
k iego  rodu, chociaż mi n igdy o tem  
nie m ó w iła ! A!e ja dom yślałem  się te
g o ! Z tem  w szystk iem , ani m ajątek, 
ani pochodzenia nie pow inno nas b y 
ło dzielić —  w szakże i ja m iałem  
przyszłość zapew nioną i nie potrzebo
w ałem  żyć z majątku mej żony. Prak
tyka moja zw iększała się teraz z każ
dym dniem , pacjenci płacili mi dobrze 
i nazw isko moje zaczynało nabierać 
rozgłosu w R zym ie. C hociażby w ięc  
Edyta nie rniała ani grosza, to i tak 
byłbym  ją potrafił przyzw oicie utrzy
mać.

D la tego  postanow iłem  zaraz na 
drugi dzień p ostaw ić jej rozstrzygają
ce pytanie —  pow iedzieć jej, że ją ko
cham nad życie i prosić o jej rękę 
i zaledw ie skończyły się w izy ty  m oich  
pacjentów . Dobiegłem  natychm iast dfi

dom ku nad T ybrem  po m oje sz c z ę f-  
cie.

Z adzw oniłem  raz i drugi, ale nikt' 
mi nie o tw orzy ł —  zadzw oniłem  jesz
cze kilka razy, coraz m ocniej —  da
rem nie! N ikt nie przychodził.

N ag le  ogarnął m nie dziw ny jakiś 
strach, k tórego  n ie um iałem  seb ie  w y 
tłum aczyć.

Co się tu m ogło  stać od w czoraj
szeg o  w ieczora? Czy E dyta zachoro
wała? A leż w  takim  razie byłaby cio t
ka przysłała po m nie! I znow u za
dzw oniłem  z całej siły. W  dom u pa
now ała głucha cisza.

W  tejże chw ili w y b ieg ł z ogródka  
niski, o ty ły  m ężczyzna, czerw ony na 
tw arzy, z gn iew n ie  b łyszczącem i ocza
mi.

—  Co pan robi —  krzyknął, 
chcesz mi zepsuć dzw onek?

—  N ie, ale chcę w ejść  do teg o  do
mu I

—  N ie  znam  pana i nie w p u szczę  
cię do m ego  m ieszkania 1

—  Co pan m ów i? —  zaw ołałem . 
*— K to  tu m ieszka?

—  Ta!
—  A leż to  nie m oże bvć?

—  A jednak tak jest! K to  pan jest?
D októr T i'itoni! A pan?
—  O scardo Peregrin i!

—  Bardzo dobrze, ja w ięc pana nie' 
chciałem  odw iedzić, ty lko  dw ie A n 
gielk i, które tu m ieszkają...

—  M ieszkały, chce pan zapewnej 
pow ied zieć!

—  Jakto? W ięc  niem a ich już tu-* 
taj? —  krzyknąłem  przerażony.

—  N ie ! W yjech a ły ! D ziś rano ó  
szóstej, do L ondynu, o ile mi się zda
je!

Stałem  jak skam ieniały.
—  N o. no, uspokój się pan, —  m ó-  

\)vił dobrodusznie w łaściciel dom ku —  
jeżeli m iss Corrigan nie zapłaciła ci 
rachunku, to przyśle ci później pienią
dze. M nie też zapałciły co do grosza.

—  A le to nie podobno! —  rzekłem  
wkońcu. —  W yszed łem  stąd późno  
na w ieczór i żadna z pań nie w spo
minała mi nic o zam iarze w yjechania.

—  A jednak było to  już u łożone  
przed kilku dniam i. Przedw czoraj by
ła, u m nie ciotka panny E dyty, zapła
ciła za m ieszkanie za przyszły m ie
siąc, m ów iąc, że m uszą w racać do A n
glii-

N ie  m iałem  żadnego pow odu w ąt
pienia w praw dziw ość jego słów . W i
działem  sam , że odjechały bez słow a  
pożegnania — że Edyta uciekła, chcąc  
uniknąć ze mną stanow czej rozm ow y. 
Czułem , że zim no zaczyna ogarniać  
m oje członki i, że g łow a mi ciąży...

—  T ak, tak, gorąco dziś —  ode
zwał się poczciw y Paregrini. —  
W ejdźm y do salonu, m oże zostaw io
no list dla pana.

B yło  to m ożliw e! —  zaw ołał na
g le , gdy w eszliśm y do m ieszkania. —• 
O tóż tam  na biurku leży list!

Jak szalony rzuciłem  się naprzód  
i porw ałem  list.

A dres był rzeczyw iście  mój...
N ie  m ów iąc już ani słow a, w yb ie

głem  z pokoju i udałem  się do domu. 
N ie chciałem  czytać listu  w obec św iad
ków.

P rzyb yw szy  do m ego  pokoju, zam 
knąłem  się  na klucz, rozerw ałem  ko- 
p^rtę i ujrzałem  następujące słow a:

— „Żegnam cię, ukochany, żegnam  clą 
i p roszę , zapom nij o mnie! Nie m ożem y  
b y ć  razem  szczęś liw i, n ig d y ! Kochałam  
cię i kochać cię będę na w ieki!

Tw oja E dyta!"

B ezsiln y  upadłem  na krzesło, nie  
m ogąc zebrać m yśli.

P otem  zachorow ałem  ciężko i le
żałem  trzy tygod n ie w m iejskim  szpi
talu.

P ierw szem  m ojem  pytaniem  pri 
odzyskaniu przytom ności było , czy  
nie przyszły  do m nie jakie listy  z A u-

(Giąg dalszy jutroi
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1 W  ub. niedzielę na boisku w  Lipinach 
odbyt się wśród wielkiego zainteresowa
nia publiczności mecz o wejście do ligi 
państwowej w  grupie finałowej pomiędzy 
trzykrotnym finalistą „Naprzodem*1 z  
Lipin oraz zeszłorocznym finalistą W. K- 
S. „Śmigłym" z Wilna, który zakończył 
się zupełni© latwern zwycięstwem  Śląza
ków, mimo, że nie mieli oni wczoraj 
„swego dnia**.

Ze względu na słynne zajście, jakie 
miało miejsce w  ub. roku podczas finało
wej rozgrywki powyższych zespołów w  
.Warszawie, liczono się z tem, że mecz 
w  Lipinach nietylko stanowić będzie 
atrakcję sportową, ale również będzie 
okazją do rewanżu dla publiczności. Na 
szczęście w y p a d e k  taki dzięki naszemu 
apelowi w  niedzielnym numerze nie miał 
miejsca, a publiczność zachowała się na
prawdę po dżentelmeńsku, dając przez to 
dowód sportowego wyrobienia.

Obie drużyny wystąpiły w  następują- 
’ cych składach: Naprzód: W ysocki, Mi

chalski, Kalus, Kłosek, Piec II, Mazgai ik, 
Stefan, Stanowski, Piec I. Tojber, Boch
nia. W. K. S. Wilno: Moczulski, Maiiecki, 
Hajdui I., Bilewicz, Skwarczyński, W y
socki, Drąg, Zbroja, Bofka, Pawłowski, 
Hajdui II.

Pomimo w ysokiego zw ycięstw a, ja
kie odniósł „Naprzód" nad zespołem w i
leńskim, nie mógł on nas przekonać o  
wartościowych walorach. Bardzo w y 
raźne braki wykazał napad, bawiący się 
niepotrzebnie w  zawiłą, przyziemną hd- 
perkombinację, przyczem obaj skrzydłowi 
byli najsłabsi. Tak Bochnia jak j Stefan 
kombinowali raczej z pomocą, niż z napa
dem. W ysokocyfrowe zw ycięstw o „Na
przodu" należy przypisać obronie, oraz 
pomocy, która stale pchała swój napad 
do przodu. Całe szczęście, że tylue for
macje wilnian nie były  zbyt groźne, 
Wówczas bowiem napad „Naprzodu" z  
trudem dochodziły do głosu. Piec, jako 
kierownik napadu, pragnie naśladować 
Peterka. Efekt coprawda piękny, ale 
skutek bardzo mały, bowiem skrzydłowi 
zupełnie się nie orjentują w  jego taktyce. 
W  pomocy na wyróżnienie zasługuje 
Piec II. W  obronie Michalski miał słab
sze i lepsze momenty. W  każdym razie 
z  powodzeniem likwidował wszystkie 
groźniejsze momenty pod bramką. Bram
karz W ysocki zadowolił. Ogólnie jed
nak drużyna „Naprzodu1* grała słabo. 
Wilnianie, którzy przybyli w  ub. sobotę 
do Katowic prawieże „incognito", zdra
dzali wielką tremę. Spodziewali się oni 
jakichś ekscesów, które zapowiadała pra
sa wileńska. Tymczasem przywitano ich 
serdecznie.

Wilnianie nie reprezentowali te j kla
sy  i poziomu, jaki widzieliśmy u nich w  
ub. roku. Jest to przeciętny zespół A-kla- 
sow y  i pod względem całości ustępował 
on „Naprzodowi". Najlepsze linje mieli 
wilnianie w  pomocy. Napad grał ane
micznie j jedyne jaśniejsze przebłyski w i
dzieliśmy w  momentach, kiedy wilnianie 
Igrali prawą stroną. Pod bramką potrafili 
oni jednak doskonale wykorzystać każdy 
moment. Na wyróżnienie zasługuje lewo- 
skrzydłcw y Hajdui oraz Zbroja. Pomoc, 
lepsza od pomocy „Naprzodu", wspiera
ła doskonale linje obrony i napad. Bram
karz Moczulski zwinny i poza czwartą 
bramką nie ponosi w iny porażki.

Grę rozpoczyna Wilno z wiatrem, 
przyczem miejscowi ,dzięki ambicji, szyb
ko dochodzą do głosu i już w  10  minucie 
zdobywają przez Stanowskiego prowa
dzenie. Szereg groźnych wypadków Wil
nian likwiduje Michalski. Drugą bramkę 
zdobywa „Naprzód" w  19 minucie przez 
tego sam ego gracza po ładnej kombinacji 
Pieca z prawo-skrzydłowym. Wilnianie by
najmniej nie peszą się utratą bramek { w  
25 minucie w  zamieszaniu podbramkowem 
Paw łow ski strzela jedyną bramkę. Na 10 

minut przed końcem wynik do przerwy 
ustala Tauber. Po przerwie, mimo że 
Naprzód ma więcej z  gry nie potrafi w y
korzystać swej przewagi. Atak Naprzo
du nie rozumiał się, przyczem nierotrzeb- 
jiie forsował Bochnię j przyziemny sy 
stem gry. Stefan miał kilkakrotnie okazję 
podw yższyć wynik, ale nastąpiło to do
piero w  10  minusie gry, kiedy pod bram- 

, ką wilnian powstało zamieszanie i atako
w any bramkarz sam wepchnął sobie pił

kę do bramki. Odtąd gra nudna j wcale
nieciekawa, przypominająca raczej „w y
czyny" naszych A-klasowych zespołów.

W idzów ponad 5.000. Sędziował do
brze p. Sznajder z Krakowa.

W najbliższą niedzielę Naprzód w y
jeżdża do Wilna na rewanż.

„Śląsk" Świętochłowice czeka tym
czasem niecierpliwie na wynik śledztwa, 
jakie zarządził P. Z. P. N. w stosunku do 
„Rewerwy" Stanisławowskiej. Kto będzie 
przeciwnikiem „Śląska" — „Czarni" 
(Lwów), czy „Rewera" Stanisławów — 
pokaża już najbliższe dni.

ifeiy bcdzic walczył
w Berlinie

Jak  s ię  d o w ia d u je m y , z n a n y  b o k se r  
d o w y , tr e n u ją c y  z e s p ó l  B . K. S . N o w y  By 
Jan G ó rn y , o tr z y m a ! z a p r o sz e n ie  n a  roZ®jLji), 
n ie  m e c z u  w  B er lin ie  w  m ie s ią c u  g r0 tje' 
P r z e c iw n ik ie m  je g o  m a  b y ć  z n a n y  b o k se r  6 
m ie c k i S z te g m a n n .

PenuA - Wrocław 1:1 (Im
M ec z  p o w y ż s z y ,  m im o , ż e  z a k o ń c z y ł y ,  

w y n ik ie m  r e m iso w y m  n a le ż y  u w a ż a ć  z a  
c e s  d r u ż y n y  p o s n a ń s k łe j .

RuchU
K. S. „Ruch“ (Wlk. Hajduki) - KS. „Warszawianka” 7:1 (2:1)

Ruch zademonstrował w  Warszawie 
naprawdę mistrzowską formę czego naj
lepszym dowodem jest wynik aż w  tak 
wysokim stosunku. Mecz z Warszawian
ką w yw ołał zrozumiałe zainteresowanie,

bowiem Warszawianka stoi w  obliczu 
spadku z Ligi i za wszelką cenę pragnęła 
jaknajbardziei utrudnić zwycięstwo Rucho
wi. Ruch przeszedł sam siebie, przyczem  
zagrał jeden z najlepszych meczów w

Wista grami Cracovię 5:0 (0 :
P o w y ż s z y  m e c z  l i g o w y  r o z e g r a n y  na  b o i

sk u  W is ły  o p r y m a t  p ifb a r s tw a  k r a k o w s k ie 
g o ,  z a k o ń c z y ł  s ię  n ie s p o d z ie w a n ie  W y s o k ie m  
z w y c ię s t w e m  W is ły ,  k tó r a  b y n a jm n ie j  n ie  
u c h o d z iła  «za fa w o r y ta ,  b o w ie m  w ię c e j  s z a n s  
p r z y p is y  warno G r a c o v ji. T r z y  arizęd u  s p o tk a 
n ia , ja k ie  r o z e g r a ła  o s ta tn io  G racovj;a , z a w a 
ż y ł y  je d n a k  n a  s i ła c h  G r a c p y ji, k tó r a  z r e s z t ą  
w y s t a w i ła  s z e r e g  © r a c z y  m ło d y c h  i  jed y n i©  
d o  p r z e r w y  p r z e c iw s t a w i ła  s ię  W iś le .  —  P o  
p r z e r w ie  z a ła m a ła  s ię  k o m p le tn ie .  W s z y s t k ie  
p r a w ie  lin je  w y c z e r p a ły  s ię  z  sił» a  je d y n ie  
C h r u śc iń sk i i Z isz k a  s ta n ę li  n a  w y s o k o ś c i  z a 
d a n ia . W s ta w ie n ie  L a s o t y  na  m ie j s c e  z d y s 
k w a lif ik o w a n e g o  P a ją k a  d a ło  s ię  r ó w n ie ż  
G racow ji w e  z n a k i. P o n a d to  s ła b o  z a g r a ł  po  
p r z e r w o  n a p a d . T a k  M ig a s , ja k  i  P s t r ą g  z a 
w o d z i l i

W is ła  na  tle  g r y  G r a e o v j i  w y p a d ła  w e  
w s z y s t k ic h  lin ja c h  d o s k o n a łe ,  p r z y c z e m  z w y 
c ię s t w o  j e s t  te m  c e n n ie j s z e ,  ż ę  z d o b y t e  orno 
z o s t a ło  w ła ś c iw ie  w  d z ie s ią tk ę . B a lc e r  b o 
w ie m  k o n tu z jo n o w a n y ,  w  p ie r w s z e j  p o ło w i©  
w  o g ó le  n ie  g r a ł ,  a  p o  p r z e r w ie  s t a t y s t o w a ł .  
W  n a p a d z ie  W is ły ,  w y r ó ż n i ł  s ię  p r e e d e -  
w s z y s t k ie m  A rtu r , z  p o m o c y  z a ś  b r a c ia  K o l-  
la ir c z y k o w ie , o r a z  b r a m k a rz  K o źm in . W is ła ,  
w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  b y ła  r ó w n o r z ę d n y m  z e 
s p o łe m , p o  p r z e r w ie  je d n a k  z d e k la s o w a ła  
C r a e o v ję  b a r d z o  w y r a ź n ie ,  z d o b y w a j ą c  w  
ty m  o k r e s ie  g r y  a ż  7 b r a m e k , z  k tó r y c h  d w ie  
n ie  z o s t a ły  u z n a n e . B ra m k i p a d ły  w  n a s tę p u 
ją c e j  k o le jn o ś c i:  W  3  m in . H a b o w sfe i, 13 —  
A rtu r, 25 i 37 —  K o p e ć , 44  —  A rtu r. S ę d z io 
w a ł  p . G r u s z k a  z  K a to w ic , s tT o n tć c zo , n a  k o 
r z y ś ć  W is ły .

bież. roku. Licznie zgromadzona pubbc*' 
ność oklaskiwała-niejednokrotnie dosko® 
łą grę „Ruchu", szczególnie w drugiej P 
łowię gry. Podziw wzbudza! prz°° , 
wszystkiem Wilimowski, który sam 
był 4 bramki. .Na drugiem miejscu 
lazł się dopiero Peterek. Do przerwy »r .- 
raczej równorzędna, przy technicz®?. 
przewadze Śląszaków. W drugiej pofo^' 
Ruch w zupełności opanował boisko, prze“ 
w yższa!ac przeciwnika o klasę.

T A B E L A  LIGI P A Ń S T W O W E J . „
Bramę15 

9 0 :2 9  , 
4 0 -3 7  
5 3 :3 2  
4 6 :3 2  
3 7 :4 6  
31:28 
47:33 
2 9 :4 6  
3 0 :4 2  
<28-49 
2 8 :4 5  
15:73

Autostrada sa itójraieę 
otwarto!

G ier P k ł.
R u ch  ; 22 3 6
C r a co v ia 20 2 7
W is ła 20 2 6
G arb arn ia 20 2 3
P o g o ń 20 22
L e g ja 20 21
W a r ta 20 20
Ł . K. S . 19 19
P o lo n ia - 21 18
W a r sz a w ia n k a 20 15
P o d g ó r z e 20 14
S tr z e le c 22 3

cltl§ . Cfewiów rewelacją w lidześląsMei
U stro ń  o tw a r c ie  d ru g ie j z  rzę d u  w  B e s k « a

M is tr z o s tw a  p iłk a rsk ie  ś lą s k a ,  a c z k o lw ie k  
d o p ie r o  s ię  r o z p o c z ę ły ,  w y w o ła ły  ju ż  z n a c zn e  
z a in te r e s o w a n ie . M im o  b rak u  d w u c h  d ru ży n ,  
p r e te n d u ją c y c h  d o  lig i p a ń s tw o w e j ,  jak  „ Ś ląsk "  
z e  Ś w ię to c h ło w ic  i „ N a p rz ó d "  z  l ip in  —  m i
s t r z o s tw a  w  lid ze  ś lą sk ie j  z  k a ż d ą  n ie d z ie lą  
p r z y n o s z ą  c ie k a w s z e  w y n ik i. P o  d w u c h  k o le j
n y c h  p o ra ż k a c h  s iln ie  fa w o r y z o w a n e j  d ru ż y n y  
n ie m iec k ie j  F . C ., w  u b . n ie d z ie lę  z d o ła t I. F . C . 
z  tru d em  z r e m iso w a ć  z  D ę b e m . R e w e la c ją  ok a 
z u je  s ię  drukyroa K . S . C h o r z ó w , k tóra  n ie  
p r z eg r a ła  j e s z c z e  an i je d n e g o  m e c zu , z d o b y 
w a ją c  p r z y te m  2 1 :5  b ra m ek . Ś w ia d c z y  to  w y 
m o w n ie  o d o s k o n a łe j  d y sp o z y c ja  s tń z a ło w e j  
n a p a d u  C h o r z o w a .

K . S . C H O R Z Ó W  —  K . S .  0 6  K A T O W IC E  
4 :1  ( 1 : 1 ) .

M e c z  p o w y ż s z y  o d b y ł s ię  n a  b o is k u  w  C h o 
r z o w ie  i z a k o ń c z y ł s ię  z a s łu ż o n e m  z w y c ię 
s tw e m  m ie js c o w y c h .  K ato w icza m ie  n ie  zn a j
d u ją  s ię  j e s z c z e  w  n a j lep sz e j  fo r n r e , w y k a z u 
ją c , p o d o b n ie  jak  w  rok u  u b ., s z e r e g  b r a k ó w  
w  p o s z c z e g ó ln y c h  lin ja ch .

B ram k i d la  C h o r z o w a  z d o b y li B u c z e k  d w ie ,  
o r a z  P ie s z k a ła  i W o ln y , d la  Z a łę ża  p u n k t h o 
n o r o w y  u z y s k a n o  z  z a m ie sz a n ia  p o d b r a m k o 
w e g o .  S ę d z ia  p . K n au er  —  b a rd zo  s ła b y .  
C Z A R N I C H R O P A C Z Ó W  —  W A W E L  N O W A  

W IE Ś  3 : 0  ( 2 : 0 ) .
P o w y ż s z y  m e c z  w y w o ła ł  z r o z u m ia łe  z a in 

te r e s o w a n ie ,  b o w ie m  b en jam iin ek  L ig i „ W a w e l"

je s z c z e  p r z ed  d w o m a  ty g o d n ia m i p ok o n a !  
C z a rn y ch  5 :1  w  sp o tk a n iu  to w a r z y sk ie m . C zar
ni w  m is tr z o s tw a c h  zrervan:żowal:i s ię  z a s łu ż e 
n ie . M e c z  n a le ż a ł d o  in te r e su ją c y c h , p r z y cz e m  
le p s z ą  k o n d y c ję  s tr z a ło w ą  w y k a z a ł n a p a d  
C z a rn y ch .

I. F . C . K A T O W IC E  —  K . S . D Ą B  2 :2  ( 1 : 1 ) .
Z e s p o łe m  le p s z y m  b y ł D ą b . N ie  p o tra fił on  

jed n a k  w y k o r z y s ta ć  s w o je j  p r z e w a g i,  w o b e c  
s ła b e j d y s p o z y c j i  s tr z a ło w e j  s w e g o  n a p a d u . 
W y n ik  r e m is o w y  u zy sk a li z rzu tu  k a rn eg o .  
Bram iki d la  I. F. C . z d o b y li G o er litz  1 P isz k a ,  
d la  D ę b u  H erm an  i  S z o łty s ik , S ę d z ia  p . L a-  
b a n d  —  s la b y .

T A B E L A  LIG I ŚL Ą SK IE J.
P o  n ie d z ie ln y c h  w y n ik a c h  w  sp o tk a n ia c h  o  

m is tr z o s tw o  lig i  Ś lą sk ie j ta b e la  p r z e d s ta w ia  s ię  
n a s tę p u ją c o :

G ie r  P k ł. B ra m ek

Ś lą sk ic h  a u to str a d y , p r o w a d z ą c e j  z  m iej60 
w o ś d  P o la n a  p r zez  J a s jo w ie c  na  R ó w ®  - 
D łu g o ś ć  a u to str a d y  w y n o s i o k o ło  7 k lin . , A

% ćrW  z w ią z k u  z o tw a r c iem  o d b y ł s ię  zlaL
g w ia ź d z is ty  s a m o c h o d ó w  na  R ó w n ic ę , w  
rym  w z ię ło  u d z ia ł o k o ło  100 m a s z y n . _ 
ty le  w z ię ło  u d z ia ł w  u r o c z y s te m  w yjeźd zi©  
R ó w n ic ę  p o  d o k a n a n e m  o tw a r c iu . ,

W y n ik i z ja z d u  g w ia ź d z i s t e g o  s ą  n a s t ę p  
ją c e  (p r z e c ię tn a  s z y b k o ś ć ) :  1) Dr. L eo n  D z i a 
lo s z y ń s k i  —  59972  k im . 2) D r. W a le n ty
-  59 ,500  klim. 3 ) PoLl-ak K urt —  58 ,764
4) Sp i-tzer K urt —  58 ,663  k im . 5) Ir.ż. Na*  
r e w ie z  W ik to r  —  58,21  k im . 6) D y r e k to r  ( 
J a n  N a m y s ło w s k i  —  58,21 kton. 7 ) D y r . u  ■ 
B e r n s te in  —  55 ,87  k im . 8) K o r fa n ty  Z b ig®  „j
—  55 ,65  k im . 9 ) M a jo r  R -o śc is ła w  BoM tkO ^
- •  55,59  klin.

W s z y s c y  
290 ipkt.

w y ż e j  w y m ie n ie n i  z d o b y li
po

1. C h o r z ó w 4 8 2 J :5
2 . D ą b 3 5 9 :4
3. K o s z a r a w a  Ż y w ie c 4 4 1 7 :1 4
4 . A . K . S . C h o r z ó w  11 3 3 12:11
5. I. F . C . K a to w ic e 4 3 7 :1 1
6 . W a w e l N o w a  W ie ś 2 2 4 :3
7. 0 6  K a to w ic e  11 3 1 7 :1 4
8. Czairni C h r o p a c z ó w 2 0 2:6
9 . O rzeł W e tn o w ie c l 0 0 :3

Otwarcie sztucznego tom łyżwiarskiego
w  K a i o w i c a d i

W  s o b o tę  o  g o d z .  17  S z tu c z n y  T o r  Ł y ż 
w ia r sk i w  K a to w ic a c h  o tw o r z y ł  s w o j e  p o 
d w o je .

U r o c z y s to ś ć  o tw a r c ia  o d b y ła  s ię  w  s k r o m 
n y c h  r o zm ia r a ch  p r z y  u d z ia le  d y r e k c ji toru , 
c z ło n k ó w  k lu b ó w  ły ż w ia r sk ic h  i h o k e jo w y c h ,  
o r a z  p r z e d s ta w ic ie la  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  H o 
k e ja  n a  L o d z ie  p. Z a r z y c k ie g o  z  W a r s z a w y  i 
W a r s z a w s k ie g o  T o w .  Ł y ż w ia r s k ie g o  M an -

Ju ż n a  d łu g o  p r z ed  o tw a r c ie m  b ra m  toru  
ły ż w ia r s k ie g o  p a n o w a ł w ie ik u  r u c h  p r z e d  k a 

sa m i. N ie sp e łn a  g o d z in ę , a  b ły s z c z ą c a  ta f la  
lo d o w a  z a p e łn io n a  b y ła  p r z ez  se tk i ły ż w ia r z y  
i  ły ż w ia r e k , r o z k o s z u ją c y c h  s ię  ja z d ą  n a  ły ż 
w a c h . W  g o d z in a c h  w ie c z o r n y c h  ru ch  s ię  
je s z c z e  w z m ó g ł ,  p r z y c z e m  w id z ie liś m y  ju ż  
p r a w ie  c a łą  e litę  ś lą sk ic h  ły ż w ia r z y , tr e n u ją 
c y c h  z a w z ię c ie  p ie r w s z e  htki.

N a le ż y  s ię  s p o d z ie w a ć ,  ż e  d z ięk i p r z y s tę p 
n y m  c e n o m  w s t ę p u ,  r ó w n ie ż  i  w  ty m  roku  
s z tu c z n y  to r  w  K a to w ic a c h  s p e łn i w  z u p e łn o 
ś c i  s w e  z a d a n ie .

lik u  i J a b ło ń sk im . W  p o m o c y  w y r ó ż n ił  f j 
N o  rab , w y s o k o  t e c h n ic z n ie  z a a w a n s o w a ć u  
n ie u s tę p l iw y  w  ;w a lc e  o  p iłk ę . O b r o n a  S ^  
p o p r a w n ie . B r a m k a r z  K u rek  b e z  za rzu tu - ,j 
t le  d o b re j  g r y  „ P o g o n i" , A. T . V . w T P -y  
b la d o . B o lą c z k ą  d r u ż y n y  j e s t  a ta k , sk ła d a j ^  
s ię  z  p tęc iu  s o l i s t ó w .  K a ż d y  z  n ich  s ta j?  %e 
g r a ć  na. w ła s n ą  r ę k ę . S i l ą  r z e c z y  .nde 
b y ć  m o w y  o s k u te c z n e j  gra© te j  lin ii.  "  i 
te j n a j w ię c e j  p o d o b a ł s ię  T a r c z y k  na sr°'$0' 
p o m o c y .  O b r o n a  w r a z  z  b r a m k a r z e m  z -e, 
w od d a . G rę z a c z y n a  „ P o g o ń " . J u ż  5 nnin. 
sp od z iam k a . Z a fa u l o b r o n y  „ P o g o n i" ,  
d y k tu je  r z u t k a r n y , z a m ie n io n y  w  brar 
„ P o g o ń "  n ie  p e s z y  s ię  u tra tą  b ra m k i, &’ ^
l>n.n1rntn!n TT, ̂  „.Inbno.i O Ir r* ? i ToKhftńclfi 0*1 1 I

Mistrz Polski w piłce recznej
rewanżuje się

A. I. V . S IE M IA N O W IC E  —
K . K. S , „ P O G O Ń "  K A T O W IC E  2 :4  (1 :2 )

P r z y ja z d  m is tr z a  P o ls k i  w  p i łc e  r ę c z n e j  do  
S ie m ia n o w ic , w y w o ła ł  k o lo s a ln e  za rn tereso^  
w a n io , to  te ż  w  ub . n ie d z ie lę ,  na  b o is k o  „0 7 “ 
w S ie m ia n o w ic a c h  p r z y b y to  o k o ło  1.000 o s ó b ,  
k tó re  m ia ły  o k a z ję  z o b a c z e n ia  n a j le o s z ę i  d ru 
ż y n y  z  P o ls k i .  „ P o g o ń "  n ie  z a w io d ła  z e b r a 

nej p u b lic z n o ś c i,  borw iem  g ra , ja k ą  z a d e m o n 
s tr o w a ł z e s p ó ł  „ P o g o n i"  b y ła  go-dna p o d z iw u .  
S z y b k i1 s ta r t, ś w ie t n e  p o d a w a n ia  p iłek , d o 
s k o n a łe  u s ta w ie n ie  s ię  i c e ln e  s t r z a ły  r .ap ast-

sp o k o jn ie . P o  p ię k n e j a k c ji, J a b ło ń sk i i 
rnuje p iłk ę  i m ija ją c  k ed ejn o  p o m o c n i  
o b r o ń c ó w  s tr z e la  w y r ó w n u ją c ą  b r a m k ę . " 
g o ń "  g ra  te r a z  b a r d z o  ła d n ie , je d n a k  s ta j ^  
c z o  z a  m a ło  s k r z y d ła m i.  W  20  m in . ■wsn, ia -p' 
ty m  s tr z a łe m  w  g ó r n y  r ó g  z d o b y w a  ona  
w a d z e n ie .  P o  p r z e r w ie  A . T . V ., m a ją c  '  ^  
z a  s o b ą , je s t '  c ią g le  w  o fe n z y w i© . S t r z a ł ^ ^ a  
p ię  s ię  ja k  z  a r m a ty , k ilk a k r o tn ie  
b r a m k ę  ra tu je  ip o p rzec zk a  lub  d o b rz e  ’ i  
s o b io n y  K urek . „ P o g o ń "  p o w o li  u w a ln ia  - „t' 
a p a t ii i w  12 m in . z d o b y w a  e fe k to w n a  b  iti 
kę. W  20 m in . w  z a m ie s z a n iu  p o d b r a m k o w i$  
K luk p o d w y ż s z a  w y n ik  na 4 :1 . D y r n a  k  ^  
p r z e d  k o ń c e m , s t r z a łe m  n ie  d o  o b r o n y  P1 
w da w y n ik  tia 4 :2 .

F r e ie  T u r n e r  K a to w ic e  —  P . Z. P .  
n o w ic e  5 :3  (1 :2 ) .  G ra o d b y ła  s ię  na " 
.N a p rz o d u "  w  Z a łę ż u  i w y k a .z a ta  «  
w s z e j  p o ło w ie  p r z e w a g ę  P . Z. P „  r.am1

n ik ó w ” - -  ó to  w a lo r y ’ te g o  z e s p o łu . O c e n ia ją c  w  .p r z e r w ie  s ię m a n o w ic z a n le  o p a n o w ^ y l U  
— - -1-- 1---------------------„„.i.Bi-ł-r, w™, sko z u p e łn ie . B ra m k i d la  P. Z. P . 7-g r ę  ob u  d r u ż y n , b ezw zig lęd n d e n a le ż y  p r z y  
z n a ć  w y ż s z o ś ć  „ P o g o n i" , k tó ra  p o s ia d a ła  w  
l in ii  a ta k u  n a j le j s z y c h  © r a c z y , w  K lu bu , S z u -

S itk o  D łu g o s z  i  K o ło d z ie j ,  d la  k a t o w i0- 
c a ły  a ta k ,

iez^



tS 1 E D E M  G R O S Z Y * Sir. *

l Sbt&ich feelsK piłkarskich
K. S .  K O Ś C IU S Z K O  S Z O P IE N IC E  —  K . S .  

M Y S Ł O W IC E  0 :1  ( 0 : 1 ) .
Z a w o d y  o  m is tr z o s tw o  k la s y  A . N ie s p o 

d z ie w a n e  z w y c ię s t w o  m y sło w to za m , k tó r z y  m i-  
•no, ż e  w y s tą p ili  z  5  r e z e r w o w e m i, o d n ieś li za>- 
• fu ż a n e  z w y c ię s t w o .  N a  w y r ó ż n ie n ie  z a s łu 
g u je  u  m y s ło w ie z a n  L a to s iń sk i, n a j le p sz y  
g r a o z  n a  b o is k u . J e d y n ą  b ra m k ę  z d o b y ł rezer
w o w y  g r a cz  K o n iec z k o . W  d r u ż y n ie  p o k o n a 
nej n a tę ż y  w y r ó ż n ić  o b r o n ę  o ra z  b ram k arza .
K . S . S IO W IA N  K A T O W IC E  —  K . S .  P O G O Ń  

K A T O W IC E  4 : 2  ( 2 : 2 ) .
E k s l ig o w a  d r u ż y n a  „ S ło w ia n "  w y s t ą p i ła  p o  

d łu ższ e j  p r z er w ie  z n ó w  z  n a j le p sz y m  s k ła d e m ,  
O d n o szą c  d z ię k i le p s z e j  k o n d y c ji f iz y c z n e j  z a 
s łu ż o n e  z w y c ię s t w o  rrad a m b itn ą  i  o fia rn ie  
g n a ją cą  „ P o g o n ią " . P r z e z  p o w y ż s z e  z w y c ię 
s t w o  „ S ło w ia n "  d o w ió d ł,  ż e  w  k la s ie  A  o d e 
g r a  w  ty m  noku p o w a ż n ą  ro lę , o  ile  n ie  p o 
w tó r z ą  s ię  zm ów  z a jś c ia ,  jaildch b y liś m y  ś w ia d 
k a m i w  u b . rofeu. U  P o g o n i  n a le ż y  podfcreśfić  
P o p r a w ę  fo r m y  i m im o  p r z eg ra n e j b y ła  Oma z e -  
•p o ie rn  z u p e łn ie  r ó w n o r z ę d n y m . B ram k i d la  
S ło w ia n u  z d o b y li :  P ło c h  d w ie , C h le b e k  1 i

1 S c h o tz  1.
P o c z t o w e  P .  W . K a to w ic e  —  K . S .  L ig o -  

tó an k a  1 :1  ( 1 : 0 ) .  G ra  n ie c ie k a w a , w y n ik  s p r a 
w ie d liw y .

K . S . Ś lą s k  S ie m ia n o w ic e  —  K . S .  2 5  W e ł-  
d w w ie c  5 :0  ( 2 : 0 ) .

K . S . S tr z e le c  PrzeSaJka —  K . S .  B r z e z in y  
3:3. Bmamid <Ha Strzelca zdobyli Barton i 
F u k s .

K . S . S T R Z E L E C  G IS Z O W IE C  —  K . S .
S T R Z E L E C  B R Y N ó W  1:0 .

Mecz rezerw zakończył się wynikiem remi- 
• to w y m .

K . S . P o lo n ia  N o w a  W łe ś  —  K . S .  R u d a  
8:1 ( 1 : 0 ) .  P o lo n ia  w y s tą p iła  w  s k ła d z ie  o d 
m ło d z o n y m , c o  p r z y c z y n iło  s ię  w  g łó w n e j  
m ie r z e  d o  jej z w y c ię s tw a .  B ram k i z d o b y li  
M u ch a  I i II oraa U lfig . R e ze r w y  o b u  k lu b ó w  
R o zeg ra ły  p u z fd m e c z , z a k o ń c z o n y  w y rtiłd em

S . M . P . K o s tu e h u a  —  T . G . S o k ó ł N o w y
B ieru ń  4 :1  ( 2 : 0 ) .  B ram k i d la  S M P . z d o b y li  
S m iełew sik i 2 , o r a z  P a ła p  i  W a js  p o  je d n e j .  
Sędizia  p. S ta c h o ń  —  b a r d z o  d o b ry .
K . S . Z G O D A  B IE L S Z O W IC E  —  R E P R E Z E N -  
T A C JA  R O B O T N IC Z Y C H  S T O W . S P O R T .  

Ś L Ą S K A  O P O L S K IE G O  5 : 3  ( 2 : 2 ) .
K S . S ta d jo n  M ik o łó w  —  P o l ic y j n y  K. S .  

K a to w ic e  1 :4  ( 1 : 0 ) .  D r o ż y n *  P o l ic y j n e g o  K lu
b u  w y s t ą p i ła  z  a ta k ie m  odm itodizonyim . —  
W s z y s t k ie  b ra m k i d la  P c d lc y jn e g o  K S . z d o b y ł  
K lim zia, d la  S ta d jo n u  b r a m k ę  h o n o r o w ą  s tr z e 
li! W o j t a s z e k .  J a k o  p r z e d m e c i  r o z e g r a n o  z a 
r o d y  p o m ię d z y  d r u ż y n ą  r e z e r w o w ą  „ S ta 
d io n u "  a  K S . Z erk a  H a jd u k i, z a k o ń c z o n e  w y 
n ik i e m  0 :0. 1
K S . M U R C K I —  K S . P IO T R O W IC E  1:1 (1 :1 )  

M e c z  t e n  r o z e g r a n o  ma r o z m o k łe m  b o is k u  
W M  u ro k a ch , w s k u te k  c z e g o  p o z io m  ®ry b a r 
d z o  u c ier p ią !. B ra m k i z d o b y li :  d la  M n r c e k  ie- 
W o s k n z y d ło w y , d la  P io t r o w ic  —  N a sta lsk ł.
K S . „23"  M A Ł A  D Ą B R Ó W K A  —

S O Ł A , O Ś W IĘ C IM  7:1  (2 :1 )  
O b-* b a r d z o  in t e r e s u ją c a ,  p r z y  s ta łe j  p r z e 

w a d z e  g o s p o d a r z y ,  któtrey  p o w y ż s z e m  z>wy- 
t ię s tw e r n  z d o b y li  p o n o w n ie  p r o w a d z e n ie  w  
ta b e li .  S ę d z ia  p . G r y c  —  b a r d z o  o b ie k t y w n y ,  
" a  p r z y s z łą  n ie d z ie lę  ra ze g T a n y  z o s t a n ie  
b s ^ tr ij  rrttcz p ie r w s z e j  S e r s  p o m ię d z y  K. S .  
„ K o ś c iu sz k o "  S z o p ie n ic e  a  K S . ,,22"  M ała  
D ą b r ó w k a . M e c z  te n  r o z s t r z y g n ie  o s t a t e c z n ie  
® m istrzu  je s ie t tn y m  te j  g r u p y .
K S . „ S T R Z E L E C "  S Z A R L E J  —

K S . „ Ś L Ą S K "  T A R N . G Ó R Y  2:1  (2 :0 j  
G ra  na n isk im  p o z io m ie .  O b ie  b ram k i dla  

* z a n e j a  z d o b y ł  C ie ś lik ,  d la  „ Ś lą s k a "  —  J a -  
f - t l s k i .
K S . „ B R Y N IC A "  K A M IE Ń  —

P O L E  Z A C H . C flO R Z O W  2:1  (2 :1 )
Typowa gra o punkty.

*VS. Z E T K A , W L K . H A JD U K I —
K S . S T  A D  JO N  1 B . M IK O Ł Ó W  0 :0  

O b ie  d r o ż y n y  g r a ły  n ie n a d z w y c z a jn r e ,  
f e z y c z e m  w y n ik  o a o g ó l  o d p o w ia d a  p r z e b ie 
g o w i g r y . W y r ó ż n ił  s i ę  w  S t a d io n ie  U r b a ń sk i  
! ,  Ł a b ęck i.
A S . „ 2 0 “ B O G U C IC E  —

K S . R O Ż D Z IE Ń -S Z O P IE N IC E  3:1  (2 :0 )
Z a s łu ż o n e  z w y c i ę s t w o  B o g u c ic ,  dta k tó -  

D e h  b ram k i z d o b y ł:  K ęp a  2 i P i e g z a  1. G ra  
n a o g ó i r.a w y s o k im  p o z io m ie  s p o r to w y m .
A S . P O N IA T O W S K I (G O D U L A ) —

K S. R U C H  (W . H A JD U K I I B .)  1 :2  (0 :0 )  
v, P r z e z  z w y c ię s t w o  to  r e z e r w o w a  d r u ż y n a  
K uchu z d o b y t a  m is tr z o s t w o  J e s ie n n e  g r u p y  
i 1 k la s y  A . B ra m k i d la  R u c h u  z d o b y li :  O s ie c -

^ O S Z Y K Ó W K A :
Z S . D Ą B  -  Z S . W E Ł N O W I E C  4 :1 3

„ Z a s ł u ż o n e  z w y c ię s t w o  W e t o o w c a  o  k la s ę  
g r a ją c e g o  z e s p o łu ,  p r z y c z e m  n ie  m o ż n a  

r ^ m d c z e ć  n ie ta k to w n e g o  z a c h o w a n ia  s ię  
® a c z y  D ę b u  w  s to su n k u  d o  s ę d z ie g o .  S ę d z io -  

o b ie k t y w n ie  p . S c h ilf .
M E C Z E  P IŁ K A R S K IE  W  K R A JU  

■*. M is tr z o s tw a  k la s y  A . w  Ł o d z i: :  U n io n
JOurir}g _  H akoaih 1 1 : 1 ;  L . T . S . Q. —  W i-  

2:0 ; W id z e w  —  W . K. S . 2 :0 ;  P a b ia n ic k i  
•*,. Ł. K. S . I b . 4 :1 . W  W a r s z a w ie :  W a r s z a -  

a'r|k a  1 b  —  S k o d a  4 :2 ;  G w ia z d a  —  H a -  
* *  6 :0.

W Y N IK I P IŁ K A R SK IE  Z  P O W IA T U  
R Y B N IC K IE G O .

J> *V S . C o n co rd ia  K n u ró w  —  K . S . S tr z e le c  
r o w  2 : 0  ( 1 : 0 ) .  M tc z  ten , r o z e g r a n y  o  m i-

Ę jt^ ostw o pod ofkręgu  r y b n ic k ie g o , z a k o ń c z y ł  
ifj, p tS iużcm em  z w y c ię s tw e m  C o n o o rd ji, d la  
p b ram k i z d o b y li  H ajd u k  i B itn er . S ę d z ia  

c a p r o tn y  —  d o b ry .  
koR s - 32 P r z y s z o w ic e  —  K . S . S tr z e le c  Ma* 

2 :2. P tze d im e cz  r e z e r w y  z a k o ń c z y ł  
^ W y c ię s tw e m  K. S . 32  w  s to su n k u  3 :1 .

H. S . B ły s k a w ic a  K o p . E m a  —  P ie r w s z y  
s k  . C h w a lo w ic e  4 :1  ( 2 : 0 ) .  B ram k i d la  B ły -  
o w i c y  z d o b y li  P r y ś n ik  2 , R o e zn er  i S ty m u r a  
b f ,  fed n ej. W y r ó ż n ić  n a je ż y  w s p a n ia łą  g r ę  

"■'karza o r a z  P ryśn iik a I w  o b r o n ie .
(Ł ( h ‘ 2® —  K . S . C z er w io n k a  1 :0

«  J e d lin ą  b m m k j  drak z d o b y ł  R ak ,

0 ffriijmws Hfsinssfw© Śiąsli w f8©i§ie
Imlmt wygrać, i. K. S. pneiuwa w •rzcgawlc

W  p ią tej k o le jc e  d r u ż y n o w y c h  m is tr z o s tw  
Ś lą s k a  w  b o k s ie  o d b y ł s ię  w  u b . s o b o tę  m e c z  
b o k se r sk i p o m ię d z y  O r z e g o w e m  a B . K. S . N o 
w y  B y to m , k tó ry  p r z y n ió s ł o n z e g o w ia n o m  n ie 
s p o d z ie w a n e  z w y c ię s t w o  w  s to su n k u  1 6 :0 , 
g d y ż  B . K. S . n ie  s ta n ą ł w  p r z e p is o w y m  c z a s ie  

. w  k o m p le tn y m  sk ła d z ie , a  n a d to  d w ttch  zar 
w o d n iik ó w  w y k a z a ło  ’ n a d w a g ę .

R o z e g r a n e  s p o tk a n ie  to w a r z y s k ie  d a ło  s e n 
s a c y j n y  w y n ik , b o w ie m  B . K. 'S .  z  ła tw o ś c ią  
w y g r a ł  sp o tk a n ie  w  s to s u n k u  9 :7 ,  a  w ię c  z u 
p e łn ie  n ie p o tr z e b n ie  u trac ił 2 c e n n e  p u n k ty .  
B ę d z ie  to  n a p e w n o  p r z e s tr o g ą  d ła  k te r o w n ic -  
tw a  k lu b u  N o w e g o  B y to m ia . P o d  w z g lę d e m  
s p o r to w y m  s p o tk a n ia  s ta ły  ma b u d u ją c y m  p o 
z io m ie . B o k s  w  p ierw szon zęd n eim  „ w y d a n iu "  
p o k a z a ł p r z e d e w s z y s tk ie m  K r a w c z y k  I, k tó ry , 
w a łc z ą c  w  w a d z e  lek k iej , p o k o n a ł p rzez  k . o ,  
s w e g o  „ n a u c z y c ie la "  N itę  I. W y r ó ż n ić  n a 
le ż y  s p o tk a n ie  K r a w c z y k a  II z  B ra b a ń sk im , 
z a k o ń c z o n e  w y n ik iem  r e m is o w y m , M acoisiziba  
z  N itą  II, z a k o ń c z o n e  z w y c ię s tw e m  N ity  p rzez  
d y s k w a lif ik a c ję ,  o r a z  w a lk ę  w  w a d z e  c ię ż k ie j  
p o m ię d z y  U  b erk iem  a  J o n ą . O sta tn i p r zeg ra ł  
p ro ez  k. o .  w  dnugńem  's ta r c iu . J a b ło ń sk i po
k o n a ł w  p fer w sz e m  sta r c iu  p r zez  k. o . S łcro- 
b a r e z y k a , S u ch a n  z a ś  p rzez  k. o .  w  d r u g f e n  
s ta r c iu  S k r z y p c z y k a . S e n s a c ją  w ie c z o r u  b y ło  
p o n a d to  z w y c ię s t w o  p r z ez  k . o . R d u ch a , b o k 
s e r a  p o c z ą tk u ją c e g o , n ad  W a c h o w ia k ie m .

W id z ó w  k o lo  4 0 0  o s ó b .  S ę d z io w a ł  w  rin
g u  p. W e n d e , n a  p u n k ty  red . K araś i U lic z k a .

Z a p o w ie d z ia n e  sp o tk a n ie  p o m ię d z y  P o S -  
c y jn y m  K. S . K a to w ic e  a S o k o łe m  R vb n :k , m a
ją c e  s ię  o d b y ć  w  ub . n ie d z ie lę , z p e fa ło  z w e - y -  
f ik o w a n e  n a  k o r z y ść  P c  c y j n ę g o  K. S . K'-ił o -  
w fc e , b o w ie m  S o k ó ł n ie  u iś d ł  j e s z c z e  s w o ic h  
n a le ż n o ś c i .

P o w y ż s z e  d w a  c z o ło w e  z e s p o ły  s p o tk a ją  s ię  
6 b m . w  W ie lk ic h  H a jd u k a ch  w  sa li p . B rz e 
z in y , p r zy  ul. K alin a .

O b ie  d r.użyny z o s t a ły  d o  t e g o  s p o tk a n ia  p r z y 
g o to w a n e  b . s ta r a n n ie .

K to  b ę d z ie  z w y c ię z c ą ,  n ie  m o ż n a  z g ó r y  p rz e 
w id z ie ć , p o n ie w a ż  o b ie  d r u ż y n y  p o s ia d a ją  r ó w 
n e  s i ły .  A tra k c ją  w ie c z o r u  b ę d z ie  sp o tk a n ie  
Ś w ie r k  —  B ie r e k , c h o ć b y  z e  w z g lę d u  na  to , ż e  
Ś w ie r k  w  s w e j  k a rjerze  b o k se r sk ie j  w y g r a ł  aż  
16  w a lk  p r zez  K. O .

O b ie  d r u ż y n y  w y s t ą p ią  d o  z a w o d ó w  w  na
s tę p u ją c y m  s k ła d z ie  o d  w a g i  m u sz e j  d o  c ię ż k ie j ;  
M ro zek  —  J a s iń sk i, P śn ta  —  P r o s k e , N a w a  —  
K o r z en leć , M arek  —  P o n a n ta , ś w ie r k  —  B le -  
n ek , P ie c h a  —  W ie d e m a n , M a c k o  —  N a w ra th ,  
L a n g e r  —  K o szm ić łer .

T er m in a r z  maj b liż s z y c h  r o z g r y w e k  p r z e w i
d u je  n a s tę p u ją c e  s p o tk a n ia :

9  b m .:  R u ch  —  N a p r z ó d  L .p śny . S ę d z iu ją  
pp . W en d ie , R z y m a n  : K srch .

10 b m .:  Ś !a v ia  R u d a  —  P o l ic y jn y  K a to 
w ic e .  S ę d tó u ją  p p . red . K araś, Kairch i K rau t- 
w u re t.

j l l  b u t .:  P o l ic y jn y  S o sn o -w ó C  —  K. S . ,.27"  
O r ie g ó w .  S ę d z iu ją  p p . K ocur, K arch , U lic z k a .

S p o tk a n ie  B . K. S . N o w y  B y to m  —  S o k ó ł  
R y b n ik , w  raizde r fe z a n ła c e n ia  s ir ła d ek  p r zez  
S o k ó ł, z o sta m ie  z w e r y f ik o w a n e  ma b o ia y ś ć
B . K. S .

T A B E L A  R O Z G R Y W E K  
O  D R U Ż Y N O W E  M IS T R Z O S T W O  Ś L Ą S K A  

W  B O K S IE .
K lu b . G ier  P k t. S t . z w .

FKB. Ś w ię to c h ło w ic e  5  10  6 2 :1 8
P o lic y jn y  K a to w ic e  5  8 6 3 :1 7
R u ch  5  8 5 2 .2 8
S !a v ia  R u d a  5  7  5 6 ;2 4
O r z e g ó w  5  7 5 4 :2 4
B K S. N o w y  B y to m  5  6 5 3 :2 7
S o k ó ł R y b n ik  5  5  . 3 7 : 4 3
P o lic y jn y  S o s n o w ie c  5  3 3 5 :4 5
N a p r z ó d  S z o p ie n ic e  6 2  3 2 :3 2

Spor! w lagic&iii l̂ HrewsMsia
5®Stfay6ł «  CHS. 1 :6  C1:1)9®

D r u ż y n a  c z e la d z k a  u s ie b ie  ó d n iio sia  w s p a 
n ia łe  z w y c ię s t w o  n ad  s iln y m  j b a r d z o  a m b it
n y m  z e s p o łe m  fa b ry c z n y m . D o  p r z er w y  gra  
r ó w n o r z ę d n a , a  S o lv a y  sdW e z a g r a ż a  b r a m ce  
p r z ec iw n ik a  d w u k r o tn ie , m a ją c  m o ż n o ś ć  p o d 
w y ż s z e n ia  w y n ik u . P o  p r zerw ie  jed n a k  ob raz  
g r y  z m ie n ił s ię  i: m ie js c o w i p r z e w a ż a ją  z d e c y 
d o w a n ie . G ra  o b f itu je  w  b a td z o  c ie k a w e  m o
m e n ty , b o  S o lv a y  w y p a d a m i, z w ła s z c z a  le w ą  
strom ą z a g r a ż a  c z ę s t o  b r a m ce  g o s p o d a r z y , to  
te ż  b ra m k a rz  d o ś ć  c z ę s t o  je s t  z a tr u d n io n y .  
B ra m k i d la  m ie js c o w y c h  z d o b y S  B .o gu cid , 3, 
S o c h a  2  j Ó a is la r  I . D la  g o ś c i  K rai J l. N a-, 
le ż y  z a z n a a z y ć , ż e  p o z io m  C . K. S ., d z ię k i pra
c y  tren era  G a je iera , znaażirae s ię  p o d n i ó s ł / c o  
u w id o c z n iło  s ię  z w ła s z c z a  na  ty m  m e c zu . S ę 
d z ia  K u b ala .

Z A G Ł Ę B IA N K A  —  Z A G Ł Ę B IĘ
M ecz  te n  w  D ą b r o w ie  g r a n o  ja k o  k o le ż e ń 

sk i, p o n ie w a ż  n ie s ta w ił  s ię  s ę d z ia  z w ią z k o w y .  
Z  p o w o d u  c ie m n o ś c i z a w o d y  m u sia n o  p rz e 
r w a ć .

C Z A R N I —  Z E W  1 :0 .
D e c y d u ją c y  o  ty tu le  je s ie n n e g o  m istrza  k la

s y  B  m e c z  ten  ś c ią g n ą ł  l ic z n y c h  w id z ó w . S iły  
d r u ży n  w y r ó w n a n e , a je d y n y  g o a i d la  C zar
n y c h  z d o b y ł G u liń sk i. C zarn i o b e c n ie  z r ó w 
na li s ię  p u n k ta m i z  Z e w e m , m a ją c  d o  r o z e g r a 

n ia  j e s z c z e  je d e n  m e c z  z  G w ia z d ą  B ęd z in . S ę 
d z i*  R esn o r  —  bairdzo s ła b y .

P O L IC Y JN Y  —  R U C H  3 :2  ( 9 : 0 ) .
G ra  o s tr a , p n zy czem  P o lic y jn y  g ra ł n iżej  

s w e j  z w y k łe j  form y . B ram k i d ia  P o lic y jn e g o  
zd o b y li Ż m ije w sk i, L u ch ter  i D roźnteik , d te  
R uchu  C isek  i K em p a. R u ch  grat b a r d z o  d o 
b rze , le c z  n ie  p o t r a f i ł . s tr z e la ć .

U N J A  ~ ~  B R Y N IC A  6 :2  ( 2 : 2 ) .
B ry n ic a  d o  S o s n o w c a  p r z y je c h a ła  z  4  rwzeir- 

w o w e n ii ,  t o  t e ż .m e c z  p rzeg ra ła , e h o c fe ż  pro
w a d z iła  ,2 :1 . Biratniki d la  U n ji z d o b y li G w ó ź d ź  
1 1 N o w a k  5. D o  p r z er w y  e z f b d z iW j e  b y ł  
ró w n o n z ę d n y m  . f ^ id w r a W e m , p o  p r z e r w ie f 
„ sp u ch li" . D o b r y  b ram k arz  S łm fa k .

H A K O A H  —  C Y N K O W N IA  4:1.
D la  H a k o a h u  b ram ld  z d o b y li Z e liie r g  2 ,  

G u tm a n  i Razem I p o  1 d la  C ym icow m  K raaviec.
P la c ó w k a  —  N o rd ja  3 :1 .
Ś w it  —  S a m so n  2 :2 .
K łn ereth  —  G w ia z d a  0 :0 ,  P o  m e c z u  b y ła  

b ó jk a .
D. K. S . ( D o b ie s z o w ic e )  —  J u trzn ia  ( B ę 

d z in  10:1.
S tr z e le c  —  S . M . P .  (P o r ą b k a )  1 :1 .

P Ł O M IE Ń  —  SA R M A C JA  3 :1 .
W y n ik  te n  s ta n o w i n a jw ię k sz ą  n ie sp o d z fa n -  

k ę  dmia. S a r m a e ia  gra ła  b a r d z o  ła d n ie , jed 
n a k  P ło m ie ń  u s ie b ie  j e s t  o ie p o ic o n a n y .

leiisis $ mścili i§ts?rsH£m 
BcrlSsi —  P w i i a a

* S z c z e g ó ły ,  ja k ie  n a d e s z ły  z  B er lin a  d r o g ą
n ie o fic ja ln ą , b rzm ią  n ie c o  in a c z e j , n iż  d e p e s z a  
P A T ‘a . P r z y c z y n ą  ta k  w y s o k ie j  p o ra żk i, p o z a  
r z e c z y w is tą  s ła b ą  form ą  R o g a ls k ie g o , P r z y b y l
s k ie g o ,  a c z ę ś c io w o  M a jc h r z y c k ie g o  i K arp iń -  

.s k ie g o ,  b y io  s ę d z io w a n ie  arb itra  r in g o w e g o  p . 
SchrSdera. —  p o d o b n o  W io c h a  z p o c h o d z e n ia  
( d la te g o  z a p e w n e  b y t z a p r o sz o n y  d o  p r o w a d z e 
n ia  m e c z u  ja k o  a rb iter  n e u tr a ln y ) .  W  is to c ie  
S c h r 5 d e r  m ie s z k a  o d  w ie iu  la t w  B er lin ie , je s t  
n a jzu p e łn ie j z g e r m a n iz o w a n y  i  z a p e w n e  a b y  
p o d k r eś lić  s w ą  s y m p a tję  d la  g o s p o d a r z y  p u n k 
to w a ł  z z a w z ię to ś c ią  n a  jaką s p e w n o ś c ią -  n ie  
.z d o b y łb y  s ię  ż a d e n  s ę d z ia  N ie m ie c .

D e c y z je  SchrO dera m ia ły  z a s a d n ic z y  w p ły w  
na rez u lta t w a ik i S ip iń s k ie g o  z  R o s lń sk y m  
(B e r .)  o ra z  M a jc h r z y c k ie g o  z  S ćh e .liin em . P ię ś 
c ia rzo m  p o lsk im  z a b r a n o  d z ięk i p. S c h r ó d e r o w i  
3  p u n k ty , k tó re  z  w y s o k ie j  p o ra ż k i 5 :1 1 , ro b iły  
w y n ik  n ie r o z s tr z y g n ię ty  8 :8.

T a k  c z y  o w a k  s tw ie r d z ić  tr z e b a  n ie d o s ta 
te c z n e  p r z y g o to w a n ie  n ie k tó r y c h  b o k s e r ó w  p o 
z n a ń s k ic h  d o  c iężk ie j w a ik i. ■

i p n  S f t M t w  w  S a f iB w ls a e H
D w u le tn ia  tu ła cz k i, s o k o ls tw a  k a t o w ic k ie g o  

p o  r ó ż n y c h  s a la c h  g im n a s ty c z n y c h  i b ra k  s ta łe j  
sa li d o  ć w ic z e ń  s p o w o d o w a ły  z a h a m o w a n ie  
p r a c y  s o k o le j .

O b e c n ie  je d n a k  d z ię k i u p r z e jm o ś c i w ła d z  
s z k o ln y c h , o d  1 w r z e ś n ia  b . r. S o k o li o tr z y m a li  
p o n o w n ie  s a lę  g im n a s ty c z n ą  p r z y  u l. S z k o ln e j  
w  K a to w ic a c h , s a lę ,  k tó re j p r z ez  k ilk a n a śc ie  
la t u ż y w a li .  P o  d w ó c h  m ie s ią c a c h  p r a cy  w  c ią 
g u  3  g o d z in  ć w ic z e ń  p r z ec h o d z i p r z ez  tę  s a lę  
o k o ło  120 m ło d z ie ż y  i d r u h ó w . Ć w ic z e n ia  o d 
b y w a ją  s ię  w e  w to rk i i p ią tk i o d  g o d z .  18 ,3 0  
d o  22 d ia  m ło d z ie ż y  i druhów ' na  sa li p r zy  ul. 
S z k o ln e j . K a żd y  z  d ru h ó w  m o ż e  b ra ć  u d zia ł w  
w  ć w ic z e n ia c h , k tó re  m u n a jw ię c e j  o d p o w ia d a 
ją , g d y ż  G n ia zd o  k a to w ic k ie  p o z a  s p e c ja ln ie  
s o k o ic m i ć w ic z e n ia m i w o ln e m i i p r z y r z ą d o w e m l  
p o s ia d a  s e k c je :  n a rc ia r sk ą , tu r y s ty c z n ą , z r z e 
s z o n ą  w  P o lsk im  Z w ią zk u  N a rcia rsk im , le k k o 
a t le ty c z n ą  i g ie r  s p o r to w y c h  o r a z  u ła tw ia  d ru 
h o m  i d ru h n o m  k o r z y s ta n ie  p o  c e n a c h  z n iż o 
n y c h  7. s z t u c z n e g o  to ru  ły ż w ia r s k ie g o .  O d d z ia ł  
ż e ń sk i g n ia z d a  o d b y w a  ć w ic z e n ia  w e  w to r k i I 
c z w a r tk i o d  g o d z .  19 d o  2 2  n a  sa li g im n a s t y c z 
n ej M ie jsk ie g o  G im n a zju m  Ż e ń s k ie g o , p rz y  u l. 
3  M a ja , n a ro ż n ik  PS. W o ln o ś c i,  i p o s ia d a  ju ż  
o b e c n ie  o k o ło  6 0  ć w ic z ą c e j  m ło d z ie ż y  ł  d r u h en . 
K ie r o w n ic tw o  ć w ic z e ń  p o w ie r z o n o  d r u h o w i W ę -  
g la r c z y k o w i , b . u c z e s tn ik o w i o lh n p ja d y  W A m 
ste rd a m ie , b . k ilk a k ro tn em u  m is tr z o w i ś lą s k a  w  
r ó ż n y c h  g a łę z ia c h  ap ortu , a o b e c n ie  o d  k ilk u  
la t  p o s ia d a ją c e m u  m is tr z o s tw o  Ś lą s k a  w  r z u c ie  
m io te m , m a ją ce m u  n a j le p sz e  k w a lif ik a c je  i d u 
ż e  d o ś w ia d c z e n ie  w  d z ia le  p r o w a d z e n ia  p r a z  b ę 
d ą c e m u  b e z s p r z e c z n ie  n a j le p s z y m  tre n e re m  na 
Ś lą sk u .

T o w a r z y s tw o  g im n a s ty c z n e  S o k ó ł  K a to w ic e  
I, w  tr o s c e  o  n a le ż y te  p r z y g o to w a n ie  d o  w s z e l 
k ich  g a łę z i  sp o r tu  z e  s z c z e g ó ln e m  u w z g lę d n ie 
n iem  n a r c ia r stw a , z w r a c a  s ię  z  a p e le m  d o  
w s z y s tk ic h  d r u h ó w  1 d ru h en , r ó w n ie ż  i s ta r 
s z y c h , b y  ja jm a jliczn ie j k o r z y s ta li  z ć w ic z e ń  w 
s a la c h  g im n a s ty c z n y c h .

Spor! ira ŚąsSm

Z BOISK BIELSKICH
Wczoraj gościła w Bielsku drużyna 

mistrza Polski w siatkówce, YMCA Kra* 
ków, która "rozegrała dwa spotkania z 
drużyną miejscowego Strzelca. Pierwszy 
mecz w siatkówce zakończył się Wyso
kiem zwycięstwem gości w stosunku 15:5 
(15:9). Zainteresowanie zawodami było b. 
wie'kie. Wyróżnić należy z drużyny kra
kowskiej Taka I Jaśkiewicza, którzy też 
zdobyli w!ąkszą część punktów. W dru
żynie bielskiej odznaczył się niezmordo
waną pracą porucznik B y d i i ń s k l .  Drugie 
spotkanie w koszykówce pomiędzy term 
samemi zespołami zakończyło się również 
walnem zwycięstwem  gości w stosunku 
28:6, 49:16. I tutaj dała się zauważyć w y 
raźna przewaga krakowiaków. Sędzia obu

m m

K . S . S ile s ia  P a f u s z o w ie c  —  M ło d z ie ż  P o 
w s t a ń c z a  W o d z is ła w  4 :4  ( 2 : 2 ) .

K . S . R y m er  —  K . S .  2 3  R y d u łto w y  3 :2  
(2 :2).

P o le  Z a c h o d n ie  C h o r z ó w  I. —  P .  Z. P .
S ie m ia n o w ic e  5 :3  (4 : 1 ) .  P o w y ż s z e  z a w o d y  w  
p iłk ę  r ę c z n ą  r o z e g r a n e  m ię d z y  w ic e m is tr z e m  
P o lsk i. P o le m  Z ach . a  m is tr z e m  S ie m ia n o w ic  
P . Z P „  mfurio u le w n e g o  des>zcró b y ty  p r z e -  
o r o w a d z o n e  w  s z y b k i  em  te m p ie  P o c z ą tk o w o  
d ru ż y n a  P o la  Z a ch ., g r a ją c  z  w ia tr e m , u z y 
s k u je  w  k r ó tk im  c z a s ie  tr z y  b ra m k i, c o  w  
d u ż y m  s to p n iu  z d e p r y m o w a ło  d r u ż y n ę  P . Z. 
P ., k tó ra  d o p ie r o  w  k o ń c o w y c h  fa z a c h  p ie r 
w sz e .i p o ło w y  m ia ła  le k k ą  p r z e w a g ę ,  k tó re j  
jed n a k  c y f r o w o  n ie  m o g ła  u w id o c z n ić .  —  W  
d r u g ie j  p o ło w ie  w y p a d  P o la  Z a ch . W p ie r 
w s z e j  m in u c n *  k o ń c z ę  s ię  n ie s p o d z ie w a n ie  
b r a m k ą . O d  te j  c h w d i P .  Z . P .  W e rz e  s ię  d o  
p r a c y  i  g r a  t o c z y  s ię  p r z e w a ż n ie  n a  p o ło w ie  
P o f e  Z a ch ., ł s c z  p r a e w a e i  s w e j  aś*  sagiie w j r  
Jwtsy&tod, ' v*-v.

spotkań — p. sierżant Biernat — b. do
bry.

K. S. Biała Lipnik _  BBSV. Bielsko 
6:2 (5:2). Zawody towarzyskie. Spotka
nie to zakończyło się trespodziewaną po
rażką eksligowców śiąsk!cłi. Drużyna Bia
ła -  Lipnik miała b. dobrze dysponowa
ny atak, który w w1e'kiej nrerze przy
czynił się do tak wspaniałego zwycię
stwa. BBSV. zagrał jeden z najsłabszych 
swych meczów. Bramki zdobyli dla Bia
łej-! ipn'k: Kulik cztery i Nawara dwie, 
dla BBSV. — Honigstnan i Wagner z rzu
tu karnego. Sędzia p. Weber z Żywca — 
zadowolił.
MISTRZOSTWO KLASY A PODOKRE-

GU BIELSKIEGO.
K. S. Beskid Andrychów — K. S. Soła 

Żywiec 2:2 (2:1). Benjaminek klasy A — 
Beskid, zdołał, pomimo obcego terentu, 
zdobyć jeden cenny punkt, w rozgryw
kach, z bardzo groźnym przeciwnikiem. 
W pierwszej połowie Beskid przeważał, 
po przerwie jednak opadł na siłach i go
spodarze zdołali wyrównać. Bramki dla 
Soły zdobył Kruczyński i Ostrowski. Sę
dzia p. Błachut — dobry.
HAKOAH PfP! SKO — I?. K. S. CZARNI 

ZAPLOCIE 3:1 (1 :1)
Pierwszy mecz drużyny fdakoahu w  

k'asie A, po przywróceniu jei prawa do 
rozegrania spotkań w tej klas'e przez P. 
Z. P. N. zakończył się zdobyciem pierw
szych dwóch punktów. Drużyna C zar  
nych była osłabiona brakiem trzech gra
czy. Spotkanie prowadzone było obu
stronnie b. ambitnie. Bramki dla Nakoabu 
zdobył Grttnberg 1 Me!. Dla Czarnych — 
Białe). Sędzia p, Srfidrr.ke — dobry. 
do rozwiązywania Izby. Przedłużającą się dy-

— Lcskkoatł®d Stadionu chorzowskiego po
r o z e g r a n iu  k ilk u  m e c z ó w  f o o ib a lo w y o h  c e le m  
p o le p s z e n ia  k o n d y c ji r w y c z n e j, r o a p o e z y n a ją  
ib e c m e  z a p r a w ę  z im o w ą , b y  na p o c z ą tk u  s e 
zo n *  le k k o a t le t y c z n e g o  b y ć  w  o d p o w ie d n ie j  
fo rm ie . K ie r o w n ic tw o  sek cja  le k k o a t le ty c z n e j  
p r z y p o m in a  j e s z c z e  r a z , tż tretiiinigl r o z p o c z y 
n ają  s ię  d z iś  w  hali g im n a s t y c z n e j ,  m ie js k ie j  
s z k o ły  h a n d lo w e j  w  C h o r z o w ie ,  p rz>y u l i c y  
L r o a a o w ic z a .  PO'dz.iał ć w ic z e ń  j e s t  n a s tę p u ją 
c y :  T r e n in g i z a s a d n ic z o  o d ib y w a ć  saę b ę d ą  w  
p o n ie d z ia łk i i czw a irtk j k a ż d e g o  ty»od a-ia , a  
m ia n o w ic ie  o d  g o d z . 18 d o  19,30 d la  k o b ie t ,  
o d  g o d z . 1 9 .4 5 —21 d la  m ę ż c z y z n .  N a  kderow '- 
u ik a  tr e n in g ó w  w y z n a c z y ł  z a r z ą d  k lu b u , p. 
W o jtk ie w ic z a , a b s o lw e n ta  G IW F . w  W a r s z a 
w ie .  W y b ó r  ta k  d o s k o n a łe g o  in sfra ik ta ra  i  
le k k o a t le ty  w y d a  z  c o lą  p e w n o ś c ią  w  p r z y 
s z ły m  s e z o n ie  p o ż ą d a n e  w y n ik i.

—  S e k c ja  le k k o a t le ty c z n a  K S. S ta d io n  W 
C h o r z o w ie  u r z ą d z a  w  p r z y s z łą  s o b o tę ,  t  J. 
d n ;a  10 bm . o  g o d z .  19 w  w ielk ifej saM p. 
S t a ń c z y k a  na  g ó r z e  „ R e d e n a "  w  C h o r z o w ie  
z a h a w ę  ta n e c z n ą , na k tó r ą  z a p r a s z a  w s z y s t 
k ic h  s w o ic h  s y m p a ty k ó w .

W yralkl o k r ę ż n e g o  ra ld u  m o t o c y k lo w e g o
s e k c j i  m o t o c y k lis t ó w  O g n isk a  D y r e k c y j n e g o  
P . K . W . K a to w ic e . 28 uh. m . u r z ą d z i ła  s e k c j a  
r n o to c y k t e t ó w  K R W  o k r ę ż n y  ra id  m o t o c i ' -  
k ło w y  n a  tr a s ie  K a to w ic e  —  C h o r z ó w  —  
Ś w ię t o c h ło w ic e  —  P ia śn iłd  —  L ip in y  —  C h e -  
b z ie  —  O r z e g ó w  —  R u d a  S l.  —  N o w a  W i e ś .
—  B ie ls z o w io e  —■ K o ń c z y c e  —  P a n io w -y  —  
Ś m ilo w ic e  —  M ik o łó w  — D ą b r ó w k a  M a ła  —  
S ie m ia n o w ic e  —  B a g u c tc e  —  K a to w a c e  R y 
n ek . S t a r t  i meta z n a jd o w a ła  s ię  na ry n k u  w  
K a to w ic a c h . P r z e c ię tn a  s z y b k o ś ć  45  ’ km . n a  
g o d z . o b o w ią z y w a ła  z a w o d n ik ó w  na  c a łe j  
tr a s ie  i k o n tr o lo w a n a  b y ła  p r z e z  ta jn e  p u n k ty  
k o n tr o ln e . K om  s ja  s ę d z io w s k a  p r z y z n a ła  .na
s tę p u ją c e  n a g r o d y :  1) F r a n c is z e k  W e s e ly .  (8 
p u n k tó w  k a r n y c h )  —  n a g r o d a , u fu n d o w a n a  
p r z e z  z a r z ą d  o g n is k a  D y r  K. P . W  K a to w i
c e :  2 ) R y s z a r d  łla to ry k a  ( U  p u n k tó w  k a r 
n y c h )  —  n a g r o d a , o f ia r o w a n a  p r z e z  z a r z ą d  
o k r ę g u  K. P . W . K a to w ic e ;  3) P a w e ł  f la ir i (13 
p u n k tó w  k a r n y c h )  —  n a g r o d a , o f ia r o w a n a  
p r z e z  z a r z ą d  O k r ę g u  • Z a w o d o w e g o  Z w ią z k u  
M a s z y n is t ó w  K jo l-ejow ych , O r g a n iz a c ja  ra ld u
— dobr*.



W domu z Ciapkiem radzą razem, 
jak to z jeża kaktus zrobić???
A, że Froncek znów coś knuje —•* 
o  tem Ciapek myśli sobie— j

Do doniczki głową nadól 
Froncek jeża wpakowuje -  
na to piasku, gliny, ziemi 
równiuteńko znów nasuje.

Teraz kroczy z hardym wzrokiem
na Wystawę z kaktusami —  -
tam — swój kaktus sprezentuje 
z najdłuższemu ot kolcami!

MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
Zł..2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

5  *  - P £  Ja ,  rO W I  C  4ł

P , K . 0 . 3 0 1 - 7 * 0
-9 0 1

Oczywiście trik się udał, 
wszystko się Fronckowi wiedzie,
10 złotych na dni kilka 
poratuje go znów w biedzie.

fC ia z  d a U z v  n a s fą p f l

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W «7 G R O S Z A C H
1 POLE O WYMI ARZE  35 mm.x67mm. 7Ł.15- 
OGŁOSZENIA DROBNE 2 0  GR*. ZA SŁOWO-

Str. 8 . S I E D E M  G E O S Z Y “

n a  Ś lą sk u
Z g o d n e  z z a p o w ie d z ią  p o d a  j e m y  d a ls z y  

r f iłg  „ lw ian*u  ‘e g o r o c z n e j  ld ck w a tte ty tó  ś lą s k ie j” 
—  d z ie s ię ć  n a j le p s z y c h  w y n ik ó w  w  s k o k a c h  i 
r z u ta c h  p a n ó w :

Skok wzwyż: 1. C h m ie l I P o g o ń  K a to w ic e  
1 8 3 o m.  2 . K rem ek e  S ta d jo n  C h o r z ó w  177  
c m . 3 . K o s z  S ta d jo n  C h o r z ó w  176  o m . 4 .  D a 
n ie la k  P o g o ń  K a to w ic e  1 74  om . 5 . C h m ie l 11 

■ P o g o ń  K a to w ic e  172  c m . 6 . W eim trau b  M a -  
k a b i B ie ls k o  17 0  o m . 7 . M arski S trz a ła  S o s n o 
w ie c  169  cm . . 8. K ą d z ie la w a  P o g o ń  K a to w ic e  
1 68  c m ., P a tr o w s k i R oźd z ień -S zo ip iem ice  168  
c m ., N o m y s ło  R o ź d z ie ń -S ^ o p ie n ic e  168  om . 
9 . N o w o s ie ls k i  P o g o ń  K a to w ic e  1 66  cm . 10. 
R eje o k i B r y g a d a  C z ę s to c h o w a  1 6 5 )4  c m ., C ie 
p ły  0 6  M y s ło w ic e  1 6 5 )4  cm .

Skok wdał: 1. N o w o sie lsk a  P o g o ń  K ato 
w ic e  6 ,6 4  m tr. 2 .  S z y m a s z e k  R o ź d a ie ń -S z o -  
p te n ic e  6 ,5 7  m tr. 3 . C h m ie l II P o g o ń  K ato
w ic e  6 ,4 8  m tr. 4 . Z ie liń sk i S tr z a ła  S o s n o w ie c  
6 ,4 2  m tr. 5 .  K o sz  S ta d jo n  C h o r z ó w  6 ,3 9  m tr. 
A r n y  A Z S . C ie s z y n  6 ,3 9  m tr. 6 . B re s la u e r  P o 
g o ń  K a to w ic e  6 ,3 6  m tr. 7 . S z n a jd e r  P o g o ń  
K a to w ic e  6 ,3 4  m tr. 8. S tr o jn o w stó  S o k ó ! C ze 
la d ź  6 ,31  mitr. 9 . K ą d z ie la w a  P o g o ń  K a to w ic e  
6 ,2 9  m tr. 10  M u c h a  Soikól C z e la d ź  6 ,2 6  m tr.

Skok o tyczce: 1. S z n a jd e r  P o g o ń  K a to 
w ic e  3 ,8 3  m tr. 2 . M u c h a  S o k ó i C z e la d ź  3 ,5 0  
m tr. 3 .  K lu c z e w sk i B r y g a d a  C z ę s to c h o w a  
3 ,4 8  m tr. 4 . P a ljo n  Soikól S ie m ia n o w ic e  3 ,4 0  
mitr. 5 . C feślińsiki S ta d jo n  C h o r z ó w  3 ,3 9  m tr.
6 . N a m y s ło  K o ź d z ie ń -S z o p K o ic e  3 ,3 8  m tr.
7 .  D z iu b a  S o k ó ł R u d a  3 ,2 0  m tr. 8 . K o ło d zie j  
S o k ó ł C z e la d ź  2 ,9 0  m tr . 10 . K a r w a t S o k ó ł  
K r y w a td  2J83 m tr .

Trójskok: 1. N o w o s ie ls k i  P o g o ń  K a to w ic e  
1 3 ,5 5  m tr. 2 . Z ie liń sk i S trz a ła  S o s n o w ie c  13 ,17  
m tr. 3 . C h m ie l 11 P o g o ń  K a to w ic e  12 ,12  m tr. 
4 . K o sz  S ta d jo n  C h o r z ó w  12 ,07  m tr. 5 . N a 
m y s ło  R oźdizień-Szoip iein ice 11,81 m tr. 6 . K re
m e k e  S ta d jo n  C h o r z ó w  1 1 ,3 4  m tr.

P ie r w s z e  m ie js c a  w e  w s z y s tk ic h  s k o k a c h  
n a le ż ą  d o  z a w o d n ik ó w  „ P o g o c i” , k tó r z y  w  
s w y c h  s p e c ja ln o ś c ia c h  s ą  b e z k o n k u r en cy jn i. 
W y b ija  s ię  N o w o s ie ls k i ,  k tó ry  pro-w adzi w  s k o 
ku w d a ł i tró jsk o k u . T a k  C h m iel w  sk o k u  
w z w y ż ,  ja k  i S z n a jd e r  w  ty c z c e  p r z ez  c a ły  
s e z o n  p r z o d o w a li z d e c y d o w a n ie .

S k o k  w d a ł n ie  w y k a z u je  w y b itn y c h  w y n i
k ó w ,  a le  z a  to  z  o g ó ln e g o  p o z io m u  m o ż e m y  
b y ć  z a d o w o le n i.  19 s k o c z k ó w  p r z ek ro c z y ło  
6 m tr. N a  u w a g ę  z a s łu g u je  S zy m m szek .

W  s k o k u  w z w y ż  o b o k  C h m ie lą  w y n ik i 
p ie r w sz y c h  6-c iu  s ą  b a rd zo  d o b re , s p e c ja ln ie  
z a ś  K r e m e k e g o  i  K o sza , tu ż  z a  mitra id z ie  D a 
n ie la k  i  C h m iel, a  bardzio m a ło  im  u stę p u ją  
W eim traub  i  M irsk i.

W  t y c z c e  p o z io m  p ie r w sz y c h  s z e ś c iu  z a 
w o d n ik ó w  je s t  b a r d z o  w ysotk i. W  ż a d n y m  
o k r ę g u  k o n k u r e n c ja  ta  n ie  s to i  le p ie j. Z  m ło 
d y c h  z a w o d n ik ó w  'z a s łu g u je  ma u w a g ę  K lu
czew sk i'. M u c h a  i Paljoin u trzy m a li s ię  n a  z e 
s z ło r o c z n y m  p o z io m ie . z

Rzut o s z c z e p e m :  1. K ą d z ie la w a  P o g o ń
K a to w ic e  5 8 ,7 9  m tr. 2 . Ż y łk a  A . S o k ó ł C h o
r z ó w  5 4 ,1 0  m tr. 3 . W ie c z o r e k  S o k ó ł K ato
w ic e  5 2 ,4 1  m tr. 4 . N ie s z y n  S trza ła  S o s n o w ie c  
5 2 ,3 2  m tr. 5 . Ż y łk a  E . S o k ó ł C h o r z ó w  5 1 ,2 8  
tn tr . 6 . C h m iel 11 P o g o ń  K a to w ic e  5 0 ,3 0  m tr.

Obecnie nadeszły pierwsze ilustracje z lotu do stratosfery Jana Piccarda oraz jego mał
żonki, która jest pierwszą lotniczką stratosferyczną. Jak wiadomo, małżeństwo Piccardo 
wie wyskoczyli ze spadochronami z balonu, opadającego w gwałtowny sposób. Ilustra
cja przedstawia na prawo powlokę balonu, zaczepioną na drzewach po jej opadnięciu, i 

na lewo prof. Piccarda oraz jego małżonkę, wyglądających przez okienko gondoli.

7 . O fiera  P o g o ń  K a to w ic e  4 8 ,8 8  m tr. 8. H aj
d u k  P o c z to w e  P . W . 4 8 ,5 0  m tr . 9 .  D y k a  S o 
k ó ł K r y w a łd  4 8 ,0 8  m tr. 10 . M u c h a  S o k ó ł C ze 
la d ź  4 7 ,6 4  m tr.

Rzut d y s k ie m :  1. P r a sk i S o k ó ł S ie m ia n o 
w ic e  3 9 ,7 2  mitr. 2 .  M a jo r o zy k  S ta d jo n  C h o 
r z ó w  3 9 ,5 2  m tr. 3 .  Ż y tn ia  R o ź d z ie ń -S z o p ie n i-
c e  3 8 ,8 4  m tr. 4 .  Z a ju sz  S ta d  jo n  C h o r z ó w
3 8 ,5 0  m tr. 5 .  J a s tr z ę b s k i S o k ó ł M iiikołów 3 7 ,0 6  
m tr. 6 . N ie s z y n  S tr z a ła  S o s n o w ie c  35 ,9 1  m tr.
7 . N a le w a jk o  P o g o ń  K a to w ic e  3 5 ,5 2  m ir.
8. S te lm a c h  0 6  M y s ło w ic e  3 1 ,4 0  m tr. 9 . C h m iel 
II P o g o ń  K a to w ic e  3 4 ,8 9  m tr. 10 . B łe s z c z y ń -  
sk i P o g o ń  K a to w ic e  3 4 ,1 9  m tr  ,

P c h n ię c ie  k u lą :  1. P r a sk i Soikól S ie m ia n o 
w ic e  14 ,19  m tr. 2 . Z a ju sz  S ta d jo n  C h o r z ó w
13 ,58  m tr. 3 . A nny A Z S . C ie s z y n  12 ,85  m tr.
4 . W ę g la rczy ik  S o k ó ł C h o r z ó w  11 ,2 2  m tr. 5 . 
J a s tr zęb sk i S o k ó ł K a to w ic e  1 2 ,1 7  m tr. 6 . K o- 
z u b e k  S o k ó ł C h o r z ó w  1 1 ,6 4  m tr. 7 . K o sz  S ta -  
d jon  C h o r z ó w  1 1 ,5 0  m tr. 8. C h m ie l 11 P o g o ń  
K a to w ic e  11 ,47  m tr., N ie s z y n  S tr z a ła  S o s n o 
w ie c  11 ,47  m tr. 9 . N o w iń s k i B r y g a d a  C z ę s to 
c h o w a  11 ,43  m tr . 10 . C z ek a ła  N a p r z ó d  Lipi
n y  11 ,19  m tr.

R z u ty  w y k a z u ją  n a j w ię k s z e  r o z b ic ie  k lu b o 
w e .  N ie m a  t e g o ,  c o  w id z im y  w  b ie g a c h  i w  
S k o k a ch , g d z ie  P o g o ń  i S ta d jo n  w  k a ż d e j k o n 
k u ren cji m a ją  p o  k ijku z a w o d n ik ó w . Jak  w y 
n ik a  z  z e s ta w ie n ia ,  n a  p ie r w s z y  plam w y b ija ją  
s ię  S o k o l i

W  o s z c z e p ie  b e z k o n k u r e n c y jn y  j e s t  K ą d z ie -  
la w a , k tó ry  w  p r z y sz ły m  s e z o n ie  z  p e w f to ś d ą  
p r z e k r o c z y  6 0  m tr. Z n a jd z ie  om je d n a k  g r o ź 
n e g o  k o n k u r e n ta  w  W o jtk ie w ic z u , m a ją c y m  
s ta r to w a ć  w  S ta d jo n ie .  D ru g i w  ta b e li Ż y łk a  
u trz y m a ł s ię  n a  d a w n y m  p o z io m ie . N a jw ię k 
s z e g o  p o p r a w ie n ia  w y n ik ó w  n a ie ż y  s ię  s p o 
d z ie w a ć  p o  W ie c z o r k u  i O fier z e . O fiera  m a  
d o p ie r o  18 ła t . N a  tren in g a ch - p r z ek r a c z a  on  
s y s te m a t y c z n ie  5 0  m tr., a  z  w s z y s tk ic h  
o s z c z e p n ik ó w  ś lą s k ic h  w y k a z u je  n a jb a r d z ie j  
p o p r a w n y  s ty l .  P o z o s ta li  z a w o d n ic y  z  tabeH  
—  to  s ta r a  g w a r d ja , z a  w y ją tk ie m  H a jd u k a  z 
P o c z t .  P . W ., k tó ry  je d n a k  w y je c h a ł  z e  Ś lą s k a .

W  kuli i dystku z d e c y d o w a n ie  p rzo d u je  
P r a sk i, z a w o d n ik  o  b a r d z o  d u ż y c h  m o ż liw o 
ś c ia c h , a le  s ła b y m  w  s ty lu  ,n a d  k tó ry m  b ę d z ie  
m u sia ł w ie le  p o p r a c o w a ć . N a j le p s z y  s ty lis ta  
w  d y s k u  to  M a je rc z y k . W  ro k u  p r z y sz ły m  
p o w in ie n  o n  p r z e k r o c z y ć  4 0  m tr. D u ż y  ta le n t  
to  J a s tr zę b sk i, siztooda ty lk o , ż e  z a w o d n ik  te n

Obcięty budiet
O g ło s z o n y  o s ta tn io  p r o je k t p re lim in a rza  b u d 

ż e t o w e g o  ma ra k  a d m in is tr a cy jn y  1 9 3 5 -3 6  o b e j
m u je  m . im. ta k ż e  i s u m y  p re lim in iow an e w  d zia 
le  P . U . W . F . na  w y c h o w a n ie  f iz y c z n e  i  sp o r t.

B u d ż e t  P U W F ., w y n o s z ą c y  w  r. 19 3 4 -3 5
7 .9 0 0 .0 0 0  z ł .,  z o s t a ł  z r e d u k o w a n y  w  p r o jek c ie  

d o  7 .0 9 2 .0 0 0 , t .  j. o  8 0 8  t y s .  z ł.
P o s z c z e g ó ln e  g łó w n ie js z e  p o z y c je :  p e r so n e l  

495  t y s .  z ł.,  w y s z k o le n ie  (in stru k to r z y , o b o z y ,  
p r z e ja z d y ) 3 .4 7 8  t y s .  z ł,,  s p r z ę t , m a te r ja ły  i w y 

k o ń c z e n ie  o b j e k tó w  2 .1 9 7  t y s .  z ł.,  p o m o c  d la  
orgam izacy j s p o r to w y c h  i w y c h ,  fiz . p r z ez  in
w e s to w a n ie  i p r o p a g a n d ę  371 t y s .  z ł.,  u trzy m a 
n ie  C en tr . Imst. W . F . i R a d y  N a u k o w e j  W . F . 
5 3 4  t y s .  zU

n a  p o w a ż n ie js z y c h  z a w o d a c h  m a ło  startuj®' 
A.rny z  C ie s z y n a  m a  p o w a ż n e  d a n e  na  dziesś?* 
c ło b o is tę ,  t o  te ż  z a w o d n ik ie m  ty m  n a le ja łob y  
s ię  b liże j z a in te r e s o w a ć .

R zu t m io tem  p o s ia d a  n a  Ś lą s k u  d w u c h  do* 
s k o n a ly c h  p r z e d s t a w ic ie l i : W ę g la r c z y k a  (So*
k ó ł C h o r z ó w )  i  M iikosza  (P o g o ń  K a to w ice )-  
P ie r w s z y  k ilk a k ro tn ie  w  d ą g u  s e z o n u  popraiW** 
rek o rd  Ś lą s k a , u z y s k u ją c  o s ta tn io  3 7 ,0 7  m tf -» 
d ru g i z a ś  s ta r to w a ł ty lk o  d w a  r a z y , o s ią g a j4 c 
3 2 ,6 4  m tr.

Jak już donosiliśmy, w  czasie międzynarodo
wych igrzysk sportowych w Tokio, rekordżistku 
świata, Polka Walasiewiczówna, uzyskała nowy 
rekord światowy na dystansie 500 metrów 
w czasie 1:17,3 min. (poprzedni rekord 1:29,2)- 
Równocześnie Walasiewiczówna uzyskała ^  
biegu na 100 metrów czas 11,7 sek., przez cb 
poprawiła swój dawny rekord światowy w tej 
konkurencji. Na zdjęciu Walasiewiczówna* 
przed wyjazdem do Japonji, udająca się na za
wody wraz z Jadzią Wajsówną, reknrdzistM 

świata w rzucie dyskiem.

€&io§zenia
NA NOWĄ KAMIENICĘ o  12  u b ik a cja ch  
(w a r to ś ć  z  g ru n tem  20.000 z ł .)  p o sz u k u je  
4 — 5 .0 0 0  z ł. z ręk i p r y w a tn e j . Z g ło s z e n ia  p od  
„ 5 0 . W . G ."  d o  „ S ied m iu  G r o sz y " .

Z POWODU WYJAZDU s k le p  s p o ż y w c z y  f  
d o b ry m  pum fcde d o  s p r z e d a n ia . W ia d o m o ś ć  
„ P o lo n ia ” S o s n o w ie c .  4 l4 0 d

SINGER m a s z y n a  75  z ł., m ow a m a s z y n a  2 0 0  z t-  
k r a w ie c k a  110 z ł .  n a  r a ty  s p r z e d a  K o ra ek . J3'  
g ie llo ń s k a  7 .
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